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l i s t a  N a r o d ó w
K raków , 31 sierpnia.

G e o e w fw  dem onstranci, clicąc *dać 
fo lg ę  sw o im  uczuciom  z p ow od a  stra ­
cen ia Sacca i Y a n ze ttie go , w y b i i siy- 
b y  w  w iotk ie j -werandzie szikianej p rzy  
11 aeu L ig i  N a rod ów  nad Lem anem . 
W y b ite  szyb y  zapew ne ju ż  w praw iono 
i  ro zb ite  takło uprzą tn ięto , jednak  in- 
cydeni. ten  gr>Tów stać się symbolem 
dla  narad  L ig i ,  k tóre się ju tro  na te j 
w erandzie rozpoczynają .

D aw no ju ż  n ie necbano do Gemowy na 
doroczny je s :enny k ionnasz p o lityczn y  
z tak  m arnem  uczuciem, ja k  obecnie. —  
Jadą tam  w szyscy  n iem al z p rześw iad ­
czeń em ząóry , ze tym  razem  n ic tam  
n ie  zrobią, że sprawa u trw a lau ia  poko ju  
i  o rgan izow an ia  narodów  europejskich  
na nodstaw m  p raw a  i solidarności tym  
razem  żadnego kroku naprzód n ie  z ro ­
bi. P rzec iw n ie , n iek tó rzy  n ie ta ją  na­
w e t obaw, ze się zgo ła  c o fire .

ZniecUęcenie to a n aw et zgo ła  p esy ­
m izm  m a ją  swe źród ło  a v  te j c iężk ie j 
a tm osferze, k tóra  się w  ostatnich tygo- 
dn lach w y tw o rzy ła  w łaśn ie w  zw iąz>ku 
z  p rzygo tow a n ia m i p o lityczn em i do ju ­
trze js ze j sesji. N a jtru d n ie js zą  by ła  
kw estja  zmniejszenia zantg aljanckich 
w  okupowanych prowincjach nadreń- 
skich. B erlin  dom agał się tym  razem  
tego  zm n iejszen ia  bardzo stanowczo. —  
P o w o ły w a ł się p rzy lem  na Loearn o  i na 
fa k t o fic ja ln ego  uznania p rzez R adę 
am basadorów , że uczyn ił zadość w szyst­
k im  postu latom  trak ta tu  p ok o jow ego  
co do rozbro jen ia .

Sytu ac ia  była taka, że coś dla Stre- 
fcemanna potrzeba bvło  zrobić, aby n ie 
n arazić  go na upadek. Z  d ru g ie j strony 
jednak  wskutek choroby i d łu go trw a łe j 
n ieobecności B rian da  u w ła d zy , zabra­
kło w  gab inecie parysk im  tego  g łów n e­
go  czynn ika  fran cu sa ie j p o lityk i, k tó iy  
p racu je  tam  konsekw entn ie w  kierunku 
p a c y fik a c ji i  u gody.

R okow an ia  angielsko-feam m skie co 
do tego , w  jak im  stopniu  m a ją  być  
zm niejszone za łog i nadreńskie i kto z 
okupantów  i ile  ma zabrać sobie stam ­
tąd w ojska , także n ie sz ły  gładko. —

Francu zi p n  gnęli w ogó le  redukcji jak  
n a jm n ie jsze j, a  nadto objęcia n ią prze- 
dewszystkiern w o jsk  angielskm h i bel­
g i ]skicn, Londyn  natom iast upierał oię 
p rzy kluczu, k tó ry  sam sobie w ykalku- 
lował.

Ostatecznie zgodzono się nu, redukcję 
za log  o jedenaście tys ięcy  ludzi, w  czem 
ośm tys ięcy  wojsk francuskich, a le po­
n iew aż zgoda ta p rzyszła  trudno i póź­
no, p rze to  n ik i z n ie j n ie je s t1 zadow olo­
ny. S ta rc ie  m iędzy  Loebem  a de Jou- 
venelem  na z je źd z ie  U n y  m ięd zyp a rla ­
m entarnej w  Paryżu , gd zie  —  jak  w ia ­
domo —  delegat francuski ośw iad czy ł 
w  odpow iedzi na żądanie Loebego. aby 
F ran c ja  zrob iła  gest i ew akuow ała p ro ­
w in c je  nadreńskie z dniem  1 styczn ia  
192 8r., że F ra n c ja  zrobić tego  n ie m o­
że, pon iew aż m mo w szystk ie  układy' i 
zobow iązan ia  jed yn ą  realną gw aran c ją  
pokoju  n ie ly lk o  dla F ra n c ji lecz także 
dla je j  wschodn:ck sojuszn ików , jest 
w łaśn ie okupacja p row in cy j nactreń- 
skich.

T o  ośw adczenie de Jouvenela  w yw o­
łało w  Berlinie praw dziw ą konsterna­
cję, która n ie ustąp iła  do te j pory , m i­
mo że rów nocześn ie podp isan y został 
trak ta t handlow y franousko-niendecki 
d la  of>u stron bardzo don iosły i k o rzys t­
ny. P o b ty k a  w szelk ich  trudnych kom­
prom isów  i w yrów n ań  musi m ieć sw o je  
p r z y p ły w y  i od p ływ y . T v m  razem  se­
sja L ig i  Ń a rod ó w ł w \p?da na okres ta­
k iego  i to  znacznego odpływu.

P o rząd ek  dzienny d la  plenarnego 
Zgrom adzen ia  L ig i  za jm u je  dw a pun­
k ty : sp raw ozd an a  z m a jow e j m iędzyn a­
rodow ej kon feren c ji gospodarczej, tu­
dzież spraw ozdan ie z k o n fe ren c i’ w  
sprawie rozbrojenia. O bie sp raw y tak 
m ało jeszcze  do jrza łe , że plenum L ig i  
n ie zn a jd z ie  p rzy  n ich pula do popisu 
l la siebie.

N a  porządku  dziennym  posiedzen ia 
R a d y  L ig i  szereg spraw  b ieżących  i 
spornych, w  Ich liczb ie oczyw iśc ie  n ie ­
śm ierte lny spór polsko-gdański o p ra ­
w o  w y ład ow yw an ia  am unicji dla P o lsk i 
na W esterp la tte . Szanse w  tym  sporze

są, ja k  dotąd, także i tym  razem, p o ­
myślne dla Polski.

N a jw a żn ie js ze  zaś prob lem y wielkiej 
polityki międzynarodowej, które zw y ­
kle za ła tw ia  się za ku lisam i m iędzy 
g łów n ym ' m in istram i spraw7 zagran icz­
nych, tym  razem  p rzed staw ia ją  się 
ciemno i zawikłanie. N ie  wdadomo, czy 
Cham berlain bedzie p row adził d tł:j 
sw o je  sondowania w  k w es iji stosunku 
m ocarstw  przedew szystk iem  do sp raw y 
rosy jsk ie j. N ie  w iadom o także, czy nie- 
porówmany czarodzie j po litvozn y ■—  
B n and , k tórego  p rzy ja zd  do Geęjewy w

n ajlepszym  razie  opóźn : się znacznie, 
będzie chciał i m ógł rozw 'n ąć  w łaściw ą  
sobie sztukę po lityczn ą  w zakresie d a l­
szej rozbudow y stosunkowy francusko- 
m em ieekich. A le  to w y d a je  się pewnem , 
że tym  razem w yc ieczk i B rianda  ze 
Stresem annem  do T h o ir y  na h is torycz­
ne pstrąg i —  n ie będzie.

Po lsk ę  będzie w  G enew ie  reprezen to­
w ał m in ister Za lesk i, k tó ry  jedn ak  tak­
że p rzy jed z ie  tam dop iero  pod koniec 
obrad, n ie m ogąc w  sw oim  stanie zd ro ­
w ia  narażać się na zb y t w ie lk ie  trudy.

(s - i).
-oso-

M i clsM I M i i  niemieehiGi w H i .
Berlin, 31 sierpnia (P A T ) W czora j odbyło 

się posiedzenie gabinetu Kzeszy pod przewod­
nictwem  m inistra Reichswehry Gesslera, któ­
ry  zastępuje nieobecnego kanclerza. Jak do­
nosi Biuro W o lfa , treścią posiedzenia by ł re­
ferat miniiitra Sirec-cman la  który przedstawił 
gabinetowi sytuację i sprawy, zw iązane z po­
siedzeniem  Rady L ig i, oraz stanowisko, jakie 
delegacja niemiecka m a zająć na tem posie­
dzeniu Żadua uchwała nie została powzięta

Jak tw ierdzi „Vossische Zeitung", gab.net 
poweźm ie decyzje w  spraw ie stanowiska N ie­
miec w  polityce zagranicznej dopiero w  drngiej 
połow ie w rześnia, po w yn ikach  obrad penew 
sk.cn, a nrzeutwszystkiem  w  zależności od 
rozm ów, jakie m inister Stresemann przepro­
w adzi w G enew ie z  przedstaw icielam i mo­
carstw locarneń 'kich. Biuro W o lfa  donosi, że 
do chw ili zam knięcia posiedzenia gabinefu nie 
nadeszło do Berlina eszcze żadne oficjalne 
zaw iadom ienie o zam ierzonej redukcji wojsk 
okupacyjnych w Nadrenji.

Rezygnacja niememu wobec Genewy
Berlin, 31 sierpnia (P A T ). „V orw arts" om a­

wiając obecną politykę zagraniczną N iem iec 
i sytuację N iem iec przed posiedzeniem  Rady 
L ig i stw ierdza, że Stresemann jadąc do Gene 
w y  znajduje się obecnie w  sytuacji o tyle po­
myślnej, że n ikt w  N iem czech nic p rzyw ią ­
zuje zbyt wvqórow anyoh nadziei do obecnego 
posiedzenia R ady L ig i Narodów, woDec czeg i 
nikt nie będzie rozczarowany w ynikam i, i  ja ­
kiem j Stresemann powróci.

Przew odnictwo Ligi N arodów .
Berlin , 31 sierpnia (P A T ). ,,G erm an ia" dono­

si z Genewy, że najprawdopodobniejszym i kan­

dydatam i na przewcdnirzącego obecnego Zgro-- 
m adzenia L ig i Narodów są; ambasador japoń­
ski w  Brukseli oraz poseł argentyński w  Fa- 
ry in .

Delegacja engieiska.
Londyn, 31 sierpnia (P A T ). Delegacja W ie l­

kiej B rytan ii na zgromadzenia wrześniowa 
L ig i Narodów z sir Austen Chamberlainem  na 
czele opuściła Londyn i udała się przaz Paryż 
do Genewy.

Chamberlain w Paryżu.
Paryż, 31 sierpnia (P A T ). W czora j popołu­

dniu p rzyby ł tu w dronze do G enew y sir Au­
sten Chamberlain.

(T e leg ra m  łsfcrr.isy „N . R eform y” ).

Paryż, 31 sierpnia. Bnand przybył na dw o­
rzec kolei na spotkanie Chamberlaina. Z  dw or­
ca obaj m inistrowie udali się do ambasady 
angielskiej, gdzie m .eli krótka rozm owę. D zi­
siaj odbywa się dalszy ciąg rozm ów.

Dzisiaj w ieczór Cham berlain odjeżdża do 
Genewy razem  z Boncourem i Loucheurem. 
W  sobotę ma w yjechać Br,and.

Następca lo rd a  Cedla.
Londyn, 31 sierpnia (P A T ). D zieniki liberal­

ne donoszą, że następcą lorda Roberta Ce- 
cila na stanowisko przedstaw iciela Angiji w  
L idze Narodów, zam ianowany zostanie Earl 
o l Onsloay.

Londyn , 31 sirpnia (P A T j. „W estm m sta f 
Gazette" donosi, że m ożliwem  jest, iż A fryka 
Południowa zam ianuje lorda Robarta Decila 
awym  delegatem w  Genewie.

M IE C Z Y S Ł A W  S M O LA R S K I
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—  Od ulicznego żebraka. B y ł to traf istotnie 
szczęś liw y. P ies mój jest m ieszaniną w ielu  
ras i odziedziczy ł po nich w szystkie za iety  
prócz piękności.

—  A  Taol pow iedz m i pan, jak po porwaniu 
m em zach ow yw ał się n ieoceniony Tao?

Outremer sk rzyw ił się niesmakiem
—  Zbyteczną rzeczą byłoby  rozm aw iać o 

zachowaniu się ludzi, do których ży w i pan 
zaufanie, n ieograniczone żadnem podejrzeniem  
i sięgające wogóle poza wszelk ie slupy grani- 
czne W o lę  opow iedzieć natom irst o rzeczy 
wprost fenom alnej. Pan przypom ina sobie Mar- 
tiego?

—  Czy ja przypom inać go sobie! M yśl o 
nim  trzydzieści razy na dzień burzy m i krew  
w  żyłach. C zy pan dow iedziałeś się czegoś 
o tym  obłąkanym  zbroniarzu?

—  Pani Hatme o p o w ie  o nim  m oże coś w ię ­
cej. N arazie nie poskąpię jedynie panu w y ja ­
śnienia. iż  natrętny Hisznan okazał się Alma- 
reidą, zagin ionym  kandy datem na prezydt n- 
ta... Pochleb ia m i, iż  p rzeciw n ik  pana jest 
człow iek iem  sławnym .

Rozm ow y n;e m ożna było  toczyc dalej, gdyż 
samochód przvs*anął przed hotelem. Tajem ni­
c zy  m otocykliści zatrzym ali się również, co 
p ie  uszło uwag* Outremer a.

—  W ysiada j pani N iem a rady N iechybn ie 
zauważono już pana. Co będzie, to będziel Na­
leży  skoczyć w  paszczę lwu. Nasi prześladow 
cy  nie noszą odznak straży prezydenta, w ięc 
w  razie jakiegoś gwałtu z ich  strony zaw oła- 
ipy  po policję. W ogóle m e rozum iem  tego 
wszystkiego, gdyż według m ojej opinji, nie 
pow inm  jeszcze w  pałacu w iedzieć o pana u- 
cieczce. Chyba, że ci ludzie na leżą do.,.

Ham ilton już w ysiadał .poprzedzony przez 
psa, który w yskoczył p ierw szy

—  Gwałtu ! na pomocl zabójcy —  krzvcza ł 
na wszelk i wypadek z samochodu okrągły czło ­
w ieczek, w idząc, iż do jego p rzy jac ie la  zb liża ją  
się prześladowcy. Równocześnie rzucił ku nim 
krzesłem, uderzając jednego z  nich boleśnie.

Okna na n iższych  piętrach hotelu otw arły 
się. P oczę ła  w yb iegać służba, grom adzili się 
przechodnie. W szystk ich  zatrzym ała jednak 
rzecz niespodziewana. Oto ta jem niczy m otocy­
k liści zeskoczyli ze swych pojazdów  i un i°śli 
w górę zdumionego m łodzieńca, w ydając ró 
w nocześnie okrzyki, dowodzące lśn iącej jak 
śnieg czystości ich  zam iarów

—  Niech ży je  pan Ham ilton !
—  C zyn im y ow ację szam belanowi.
—  N iech ży je  p rzyszły  prezydent św iata !
—  Cześć m ężow i pani Hatm y, najpiękniej­

szych z kobiet!
D w adzieścia kilka silnych ramion potrząsa­

ło Ham iltonem  jak gruszką, okrzyki, w vdaw a- 
ne z pełnego gardła n ie ustawaty, w zm agały  
się Outremer, który chciał już na napastni­
ków  w yrzucić  ca łą  zawartość samochodu, stał 
osłupiały, a jakaś w ra ż liw a  Angielka, w y g lą ­
dająca z trzeciego piętra, p rzy łączy ła  się od­
ruchowo do m anifestacji i rzuciła  na. m ło­
dzieńca bukietem kw iatów , m ocne p rzyw ięd  ­

łych  i ociekających cuchnącą w odą z  wazonu. 
W  każdym  razie b y ł to z  jej strony objaw do­
brego serca.

Gdy uspokoiły się uniesienia i oklaski, m a­
nifestanci spiesznie w skoczy li na m otocykle 
i oddalili się pędem. M łodzieniec odruchowo 
chw yc ił się za kieszeń. ZMadl

—  Ukradziono m i portfel z  kartką od pre­
zyden ta1

Podejrzew ałem  w  tem wszystk ie m jakąś 
sprawkę Martiego —  zau w aży ł Outremer zbo­
la łym  głosem. —  Pisał on do peni Hatmy, iż 
nie w y jedzie  pan z Paryża  po osiągnięciu celu 
sw ych  pragnień.

X X X I.

Dzyn, dzyn,..,dzwoniły m ałe chińskie azw o- 
neczki. Hatme i Ham ilton otw arli oczy zado­
wolen i i szczęśliw i. .

N ie w iedzie li wprawdzie, co oznacza głos 
dzwonków , ale tony ich były  słodkie i dobrze 
nastrojone m uzycznie, a przed oknami w ita ła  
podróżnych piękna panorama gór, po których 
przepaścistą drogą sz łv  jaki, obciążone tow a­
rem

Żadnego z czyteln ików  nie zdziw i n iew ątp li­
wie wiadomość, iż młode m ałżeństwo w raz z 
obu w iernym i przyjaciółm i przebyw ało od dni 
kilku w  m a low n icze ii mieście Dzang, słyną- 
cem z handlu górskim kryształem , & naiezą- 
cem do ludniejszych miast w  Tybecie.

Po zawodach, jakich doznali w  Paryżu , zna­
lazł się ktoś, kto p r/ypom niał im, iż  odległo­
ści nie istnieją przy dogodnych środkach ko­
munikacji, a Tybetańczycy  w mku 2ł87 dzię­
ki n iedozwolonym  podstępom uzyskali na kon­
gresie tak w ie lk i p rzydzia ł kart ze zw o ln ie­
niem  od praw a o przeludnieniu, iż  w  kraju

ich dotychczas nabyć ie było m ożna w  każdym  
sklepie z papierem i kopertami.

Obawa rychłego pościgu ze strony schorowa­
nego Gibbsa i chęć uwolnienia się od natrętne­
go Mertiego, skłoniły m ałżeństwo ao pospie­
sznego wyjazdu. Hamilton zdołał jeszcze przed­
tem dowiedzieć się o adresie namiętnego H i­
szpana i posłał mu list: Oddej kartkę, albo 
przyjdź do mnie boksować się jak maż z m ę­
żem ! —  Ale ku powszechnemu zdziw ienm  ry­
cerski i nieustępliwy Marti nie dał na list ten 
żadnej odpowiedzi.

Znajom i nasi uprzyjem niali sobie pobyt w  
Dzangu załatw ianiem  egzotycznych sprawun­
ków, przechadzkam i po mieście, nierozw iera- 
jącem jednak przed nim i wszystkich swych 
tajem nic, oraz stw ierdzaniem  różnicy m iędzy 
dniem upalnym  jak rozgrzany kaloryfer, a nocą 
chłodną, jak spotkanie się dwóch dygnitarzy, 
z których każdy sądzi, iż urząd jego jest w y ż ­
szy.

Trudno byłoby  w yobrazić sobie bardziej u- 
przejm ego hotelarza od kupca Ku, zwanego 
także Ko. B y ł on także właścicielem  handlu 
dyw anam i i kopytam i padłych zw ierząt, ale 
zajm ow ał nim  się małe, w iększe zyski bowiem  
ciągnął ze sprzedaży chińskich ziół, które da­
w ało  się wrogom na niestrawność. N ależał on 
w praw dzie do stowarzyszenia, zwanego „d z i­
ka gęś", mającego na celu w yrżn ięc ie  całej ra­
sy białej i ugruntowanie w ten prosty sposób 
Drzewagi A z ji nad innem i częściam i świata, 
ale ośw iadczył gościom rw ym  uprzejm ie, iż je­
go „k rzyw y  nóż m e jest jeszcze naostrzony", 
w nbec czego mogą u niego spać spokojnie i nie­
winnie, jak dzieci.

[Ciąg dalszy pastą/i..



N O W A  R E F O R M A

O stale miejsce dla Polski
i w Radzi® Ligi Narodów.

Praga, 31 sierpnia (P A T ). „Czeskoslovenska 

Republika" om aw ia w  artykule wstępnym  sto­

sunek Tolski do L ig i Narodów, przyczem  stwier 

dsa, że  żądanie Polsk i uzyskania stałego m iej­
sca w  Radzie L ig i było całkow icie uzasadnio­

ne. L iga  Narodów, pisze dziennik, m e zaw sze 

docenia znaczenie ro li Polski. N a najbliższej 
sesji R ady L ig i Polska starać się będzie prze- 

dewszystkiem  o uregulowanie jej stosunku do 

Gdańska jako portu irośn iętego z nią gospo­

darczo i  geograiiczn ie, a w yzysk iw anego przez

N iem cy do intryg antypolskich i  antypokojo- 
wych.

C zecnosłow acifl nis wysunie sw e] hanoyaaiury 

do Redy Ligi.

Praga, 31 sierpnia (P A T ). ,,Ceskie S lovo" 
stw ierdza, że Czechosłowacja nie ma zamiaru 
wysuwać w  roku bieżącem  swej kandydatu-1 
ry do R ady L ig i Narodów, wobec czrgo mała 
ententa będzie nadal reprezentowana w  R a ­
dzie L ig i jedynie przez rumuńskiego ministra 
spraw zagran icznych  Titulesou. *

Narady w Druskienikach
w sprawie z w o ła n ia  S e jm u .

W arszaw a, 31 sierpnia (AW 7- Konferencja 
m iędzy p. Prem ierem  a wiceprem ierem  Bart- 
lem  w  Druskiennikach w yznaczoną została na 
jutro. W  konferencji ustalone ma być stano­
wisko rządu w  zw iązku  z ostatnią in ic ja tyw ą 
poselską, domagającą się zw ołan ia  sesji nad­

zw ycza jn ych  ciał ustawodawczych. Mają być 
rozważane trudności w yw ołane kolizją termi- 
nów sesji nadzw yczajnej, oraz zw ycza jn ej se­
sji budżetowej i w  zw iązku z tem sprawy ter­
minu rozw iązan ia obecnego Sejmu.

-o§o -

D w i e  w a i s s e  a u d i e n c j e  o  D r i a n d a .
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

P aryż, 31 sierpnia. W czora j p rzyją ł m inister skiego w  Paryżu . 
łtTiand bawiącego obecnie w  Paryżu  ambasa 
dora francuskiego w  W arszaw ie, z którym  od­
by ł dłuższą konferencję. W  zw iązku  z tą roz­
m ową przyją ł dzisiaj Briand ambasadora pol-

w  Faryżu . W  kołach politycznych 
przypuszczają, że konferencje te pozostają w  
zw iązku z porządkiem dziennym  posiedzenia 
L ig i Narodów w  Genewie.

 0— -

Niezwykłe uczczenie Chamberlaina wParyźu
(T .e legram  własny „N . R e fo rm y "),

P aryż, 31 sierpnia. Dzisiaj odbyła się m ię­
dzy Briandem  i Chamberlainem  ponowna kon­
ferencja. P ierw szy  raz spotkali się obaj m ini­
strow ie po przybyciu  gościa angielskiego do 
P a ryża  w  dniu wczorajszym . W  paryskich ko­
łach  politycznych  przyw iązu ją  do rozm ów  
m iędzy obu m inistram i spraw zagran icz­
nych  —  w ie lk ie  znaczenie. W skazu ją w p raw ­
dzie na to, ż e “ w  kweetji zm niejszen ia załóg 
ekupacyjnych w  Nadrenji, jak rów n ież szeregu 
innych drobniejszych spraw, osiągnięto już zn

jednak obaj m inistrow ie m ieli sobie jeszcze coś 
do powiedzenia. Miasto na przyjęcie gościa an­
gielskiego udekorowane jest flagam i. W  ratu­
szu odfTJto się uroczyste p rzyjęcie Cham berlai­
na, na którem prezydent rady m unicypalnej 
w ręczył Cham berlainow i złotą księgę narodu 
irancuskiego. Księga ta —  to arcydzieło gra­
fik i francuskiej i najcenniejsza książka ostat­
nich dwóch stuleci. Najznakom itsi graficy pra­
cow a li nad nią. W ykonana jest tylko w  je ­
dnym egzem plarzu k lóry  został poświęcony

pełne porozum ienie na drodze dyplom atycznej, I Cham berlainowi.

Dla Brianda traktaty © granicach 
sa „świata i nietykalne • «

P a ryż , 31 sierpnia (P A T ). Podczas bankietu, 
który się odbył na zam knięcie konferencji u- 
nji m iędzyparlam entarnej, Briand w y ra z ił po- 
dziękowane konferencji z powodu owocnych 
jej prac, które u łatw iają i uzupełniają rolę 
L ig i Narodów, zapewniając jej poparcie m oral­
ne w szystk ich  czynn ików  psychologicznych, 
n iezbędnych do zrea lizow an ia  w ielk ich zam ie­
rzeń Ligi. A żeb y  zapew n ić sobie możność istot­
nego korzystania z pokoju, narody muszą sza­
nować konwencje graniczne. Dokumenty, któ­
re stw ierdzają te granice, są święte, n ietykal­
ne, Pokój jest koniecznością życ iow ą  a orga­
n izow an ie go jest obowiązkiem . Po stw ierdze­
niu, że Francja gorąco pragnie pokoju, Briand 
zw róc ił się do delegatów parlam entarnych z 
w ezw aniem , aby w skazyw a li narodom drogę 
do w zajem nego poznania się i zb liżenia. —  
W końcu Briand stw ierdził, że pokój społeczny 
jest najlepszą barykadą, za którą cyw ilizac ja  
może się bronić i najskuteczniej ochronić przed 
w o jną dom ową i anarchią.

mowa niemiecka i mowa polska
na Kontersncii linii m indzysarlam en iarnel.

Pa ryż, 31 sierpnia. (P A T ). Na wczorajszem  
■posiedzeniu konferencji U n ji M iędzyparlam en­
tarnej, w  czasie debaty nad projektem  komisji 
w  kwestji rozbrojenia, wśród szeregu m ówców 
w yróżn ili się poseł n iem iecki Sollmann, który 
w  im ieniu delegacji n iem ieckiej potępił w  sta­
now czych  słowach gorączkę zbrojeń, panują­
cą w  Europie po w ojn ie św iatowej. Ogromna 
większość narodu niem ieckiego —  m ów ił Soll­
mann —  jest nastrojona pokojowo i  pragnie 
przyjacielsk iego w spółżycia  ze w szystkim i 
sw ym i sąsiadami, nie w y łącza jąc  wschodnich, 
specjaln ie zaś z Polską. (Jak dotąd jest to 
złudzenie, szlachetnę —  ale złudzenie. Przyp. 
red.).

Im ieniem  delegacji polskiej zabrał głos po­
seł Dębski, który ośw iadczył, że opinja publi­
czna w  Polsce śledzi z na jżyw szem  zaintereso­
w an iem  usiłowania, zm ierza jące do stworze­
nia trwhłych podstaw ograniczen ia zbrojeń, 
Polska padła w  przeszłości ofiarą swego pa- 
cy iizm n ; rozbrajała się wówczas, gdy sąsie- 
d z i jej gw ałtow nie się zbroili. Jak długo bez­

pieczeństwo nie będzie zapewnione, narody 
będą zmuszone szukać obrony swej wolności 
w e w łasnych  środkach obronnych. Polska 
nauczona smutnem doświadczeniem  nie może 
uznać innego rozw iązan ia  kwestji, gdyż ina­
czej naraziłaby na ogromne ryzyko nietylko 
w łasne bezpieczeństwo i nienaruszalność 
swych granic, lecz także pokój powszechny.

Stosownie do przyjętego j  innych konfe 
rencjach Cinji zw yczaju , delegaci krajów  sło­
wiańskich, w spóln ie z Rum unami zebra li się 
razem  na śniadanie. Nastrój panował bardzo 
serdeczny .Przem ówienia w  czasie śniadania 
w yg łos ili p rzew odniczący poszczególnych de- 
legacyj. W  im ieniu grupy polskiej przem aw iał 
poseł Dembiński.

Niemieckie uznanie
cSla ministra Zaleskiego.

Paryż, 31 sierpnia (P A T ). W  uzupełnieniu 
sprawozdania z ostatniego dnia obrad konfe­
rencji U n ji m iędzyparlam entarnej zaznaczyć 
należy, że w  kwestji kodyfikacji m iędzynaro­
dow ego prawa publicznego przem aw iał dele­
gat niem iecki Schuecktng. M ówca w skazyw ał 
na nadzw ycza ją  dodatnią rolę odegraną przez 
m inistra Zaleskiego w  charakterze referenta 
kom isji rzeczoznaw ców  Rad m  L ig i Narodów, 
która to komisja opracowała ifezareg kwestyj, 
.nadających się ostatnio do kodyfikacji. M ówca 
podkreślił wysokie, postępowe stanowisko za- 
jęte przez m inistra Zaleskiego w e w zm ianko­
w an ym  referacie, w  którym  m inister Zaleski 
za lecał przedstaw ić konkluzje rzeczoznaw ców  
plenarnemu zgrom adzeniu L ig i, rozpoczynają­
cemu się 5 w rześnia. Im ieniem  delegacji pol­
skiej zabrał głos senator Posner. M ówca w yra ­
z ił ubolewanie z powodu powolnego tempa 
p racy L ig i Narodów nad kodyfikacją m iędzy­
narodowego prawa publicznego i nalegał na 
konieczność m ożliw ie  szybkiego opracowania 
kodeksu tego prawa, tw ierdząc, że idee na pod­
stawie których kodyfikacja taka może być do­
konana, dojrza ły  już zupełnie Przem ów ien ie 
senatora PosneTa, w ygłoszone z pam ięci w  do­
skonałym  języku francuskim, w yw arło  n ie­
zw yk le  dodatnie w rażen ie na obecnych, któ­
r zy  nagrodzili je dłngotrwałem i oklaskami.

Sprawa ćen. Zagórskiego.
Konferencja z  sędzią śledczym. —  Raport w  Druskienikach.

(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

W arszaw a, 31 sierpnia. Obrońca gen. Za­
górskiego, adw. Sznarbachowski, odbędzie w e 
środę konferencję z w ojskowym  sędzią, śled­
czym  maj. M azurkiew iczem , który —  jak w ia ­
domo —  kieruje śledztwem  w  sprawie zagin ię­
cia gen. Zagórskiego. Konferencja ma na celu 
ustalenie w yn ików  dotychczasowego śledztwa. 
Adw . Sznarbachowski ma zam iar wysta.pić z 
żądaniem , aby w ładze wojskowe ogłosiły u- 
rzędow y komunikat o przebiegn i  rezultatach 
śledztw a za czas od chw ili ogłoszenia p ierw ­
szego komunikatu aż do chw ili obecnej.

W  ciągu środy spodziewany jest również 
powrót do W arszaw y z Druskienik pułk. P ią t­
kowskiego, szefa żandarm erji. Pułk. P iątkow ­
ski w ezw a n y  został do Druskienik, celem  zło- 
żsnia marsz. Piłsudskiemu raportu o stanie 
dotychczasowych poszukiwań za zaginionym  
gen. Zagórskim.

W arszaw a, 31 sierpjnia. Jak słychać, Jsę- 
dzia maj. M azurkiew icz zarządzić miał kon­
frontację żony bratanka gen. Zagórskiego p. 
Iren y  Zagórskiej z maj. W endą. Konfrontacja 
ma na celu ustalenie pew nych szczegółów  w  
zw iązku  z przew iezien iem  gen. Zagórskiaao * 
W iln a  do W arszaw y.

Na b o że ństw a  na intencję zn ale zienia 
gen. Za g ó rskie g o .

(T e le fo n e m  od naszego koresponden ta ).

W arszaw a, 31 sierpnia. W  kościele 0 0 . K a­
pucynów zapow iedziano na dzisiaj, środę, godz. 
9 rano nabożeństwo na intencję odnalezienia 
gen. Zagórskiego. Nabożeństwo zakupiła rodzi­
na generała. Na tę samą intencję odbędzie się 
jutro, w e czw artek o godz. 10 rano nabożeń­
stwo w  kościele św. Jana. Mszę tę zakupiło 
grono znajom ych i  p rzyjació ł gen. Zagórskie­
go, oraz niektóre organizacje społeczne.

Koriping wynik misji posła Patka.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Moskwa, 31 sierpnia. Kom isarjat spraw za ­
granicznych ogłasza następujący komunikat: 

P rzyb y ły  do M oskwy z powrotem  poseł pol­
ski Patek, odw iedził w  dnin 28 b. m. Czicze- 
rina, z którym  odbył dłuższą konferencję. 
W obec tego, że sporne kwestje, w yn ik łe  
w  zw iązku  z zam ordowaniem  W ojkow a, zosta­

ły  załatw ione ku obopólnemu zadowoleniu, 
uważa komisarjat spraw  zagranicznych kon­
flik t za zupełnie zlikw idow any.

W  zw iązku z tem, rokowania o pakt o nie­
agresji i  traktat handlowy m iędzy obu pań­
stwam i w  tych dniach zostaną na nowo pod­
jęte.

Konferencja p. Kiiotia z  Premierem.
W arszaw a, 31 sierpnia (A  W ). Dziś ponownie 

p rzyjeżdża do Druskiennik urzędujący m inister 
spraw  zagranicznych p. Knoll dla odbycia kon­
ferencji z p. Prem ierem  w  aktualnych spra­
w ach  polskiej polityk i zagranicznej. W  szcze­
gólności mają zapaść decyzje w  spraw ie udzie­
len ia agrement proponowanemu przez sow iec­
kie przedstaw icielstwo Z. S. S. R. posłow i w  
W arszaw ie.

O dw o łan ie  posła sow ieckiego
z Wiednia.

M oskwa, 31 sierpnia (A W ).  Na skutek kom­
prom itacji wobec w ładz austriackich w  czasie 
lipcow ych  rozruchów w iedeńskich, przedsta- 
w ic ie l Sow ietów  w  W iedn iu  Bersin ma być 
w  czasie najb liższym  odwołany ze swego sta­
now iska. N a  przedstaw icielstwo wiedeńskie

w ysuw aną jest kandydatura obecnego przed­
staw iciela  sowieckiego w  Persji.

SZGzegmii francusko - niemiecKfego
traktatu handlowego.

Berlin , 31 sierpnia (P A T ). Kom isja handlo- 
w o-polityczna Reichstagu rozpatryw ała  dziś 
traktat hand low y francnsko-niem iecki. P rzed ­
staw iciel urzędu spraw zagranicznych dr. R it- 
ter stw ierdził w  swoim  referacie, że N iem cy 
uzyskały uprzyw ilejow an ie na 90% towarów, 
w yw ożon ych  do F rancji tak, że ograniczenie 
k lauzuli najw iększego uprzyw ilejow an ia  odno­
si się ty lko do 10% eksportu niem ieckiego, 
oraz do komunikacji okrętowej i prawa osiedla­
nia się obyw ateli niem ieckich w  Indochinach. 
N ie powiodło się rów n ież N iem com  uzyskać 
prawa osiedlania się w  Maroku. W  dykusji, 
jaka w yw ią za ła  się po referacie przedstaw i­
c ie la  urzędu spraw zagranicznych, przedsta­

w icie le  wszystkich stronnictw z w yjątk iem  ko­
m unistów w ypow iedzie li się za przyjęciem  trak 
tatu.

Berlin , 31 sierpnia (P A T ). Jak w iadom o dzień 
w ejścia w  życ ie  traktatu handlowego francu- 
sko-riiem ieckiego w  dodatkowej um owie b y ł u- 
zależn iony od specjalnego porozumienia się obu 
rządów. Jak donosi Biuro W o lfa  rząd niem iec­
ki po uchwale kom isji handlowo-politycznej 
Reichstagu i na zasadzig porozumienia z rzą­
dem francuskim ogłosił, że traktat handlowy 
franćnsko-niem iecki w chodzi w  życ ie  z dniem 
6 września- ^

Wybory do sejmu kłajpedzkiepo.
Berlin, 31 sierpnia (P A T ). W edług doniesień 

z K ła jpedy rozpoczęły się tam w czora j w yb o ­
ry  do sejmu kłajpedzkiego. W  ciągu godzin po­
rannych liczba  głosujących była  n iezw yk le  
mała, prawdopodobnie z powodu pięknej po­
gody, z której ludność w iejska korzysta dla 
zbierania plonów. W  niektórych ty lko m iejsco­
wościach liczba  głosujących w ynosiła  50% 
uprawnionych do głosowania. W  samem m ie­
ście K łajpedzie przed południem liczba głosu­
jących w ynosiła  tylko 15% uprawnionych do 
głosowania.

Wyniki wyborów.
Berlin , 31 sierpnia (P A T ). W edług doniesień 

Biura W o lffa  z K łajpedy, tym czasowe w yn ik i 
w yborów  przedstaw iają się następująco: Upra­
w n ionych  do głosowania 20.000. W  w yborach 
brało udział 14.591 osób, to zn aczy  73 proc. 
Na poszczególne partje przypada: kłajpedzha 
partja ludowa 8.538 gołsów, partja rolników 
740, socjaliści 1349, komuniści 2292, partja o- 
chrony w a lo ryzac ji 88, litewskie partje razem 
1230.

 0------

O  n a t t ę  s o w ie c R ffl).
Moskwa, 31 sierpnia (A W ). Ostatnie arty­

kuły urzędowej prasy sowieckiej konstatują 
ponownie w yw iązu jący  się zaostrzony konflikt 
SSSR i  Anglji, pogłębiony akcją w ielk iego 
przem ysłowca naftowego Deterdinga, dążąc e- 
go za w szelką cenę do zerw an ia  stosunków 
gospodarczych pom iędzy państwam i sowiec- 
kiem i a W ie lką  Brytanją.

Moskwa, 31 sierpnia (A W ). Rokow ania po­
m iędzy rządem  sowięckim  a trustem Standard 
Oil Company rozb iły  się. Rząd sowiecki po 
przew lek łych  rokowaniach odrzucił warunki, 
zaproponowane przez trust am erykański, w  
szczególności w  dziedzinie odszkodowań za  
straty, jakie wałścic iele źródeł bakińskich po­
nieśli na skutek w ypadków  rew olucyjnych  
1917 roku. Prasa sowiecka, w yra źn ie  zaniepo­
kojona tym  faktem, przypisuje rozbicie się ro­
kowań ze standard O il Com pant intrygom  
Deterdinga, k tóry dąży gwałtem  do blokady 
przem ysłu  naftowego SSSR,, d la podniesienia 
św iatow ych  cen nafty, do czego zm ierza poli­
tyka R oya l Dutch. < ^

A re s zto w a n ia  o b c o kra jo w có w .
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

P aryż, 31 sierpnia. Dzisiaj w  wyniku rew izji 
aresztowano 17 obcokrajowców, którzy zostaną 
odstaw ien i do granicy. *. y i

P a n g a l o s  p r z e d  s p e c j a l n y m  

i n i b m i a ł e m .

(Telegram  własny „Now ej R eform y").

Ateny, 31 sierpnia. Parlam ent postanowił 
postawić Pangalosa przed specjalnym  trybu­
nałem. Zostanie utworzona komisja parlam en­
tarna, która sformułuje wnioski i przedstaw i 
parlam entow i sprawozdanie z tej sprawy.

D ż i n i t
Kraków , 31 sierpnia.

SYTU ACJA N A  R YN K U  E FE K TÓ W  N AO G Ó Ł 
BEZ Z M IA N Y .

Dziś w  pryw atnych  obrotach do ch w ili roz­
poczęcia oficja lnej giełdy na rynku efektów 
tendencja naogół utrzym ana, p rzy  nieco żyw - 
szem zainteresowaniu dla niektórych papierów 
ciężkich. Kursa kształtow ały się następująco: 
Jaworzno 19 65— 19.80, Z ielen iew ski 19.5—  
19.80, Bank Polski 136 1/2— 137, Chybie 5.85—  
5.90, Cegielski 38— 39, G azy wsch. 25.5— 26, 
Górka 54-

N a  rynku w alu t i dew iz tendencja naogół 
utrzym ana, przy nastroju nieco słabszym , s il­
niejszej podaży i w iększych nieco obrotach. 
W  K rakow ie dolar got. 8.91— 8.91 1/2, czeki 
bank. 8.94— 8.95, w  W arszaw ie got. 8 91— ■ 
8.911/4, czeki bank. 8.93 9(10, we Lw ow ie  do­
lar got. 8.90 P 4 — 8.90 3'4, czeki 8.94— 8.94 P2, 
w  Katow icach got. 8.91 lM — 8.91 3/4, czeki 
8.94 1'2.

N a  wszystk ich  giełdach nastrój, przy w ięk ­
szej podaży i nieznacznem  zapotrzebowaniu, 
jak zw yk le  .w ultimo miesiąca. Bank Polski 
płacił za  got. 8.8S, ze czek i 8.91.

G iełda wledeftsfta.
W iedeń, 31 sierpnia. G iełda akcyjna. Rynek 

akcyjny spokojny, niejednolity. Pap iery  w ę. 
gierskie mocniejsze, podobnie A lp iny , S iersza 
Górnicza 4.8, Portland 52, Karpaty 30.8, G ali­
cja 98, Schodnica 9.4, N afta 10.7, A lp iny  46 8, 
G alicyjski Bank H ipoteczny 0.8, Fanlo 8.8, Z ie­
leniewski 15.4.

G i e ł d a  szw afcarsfta.
Zurych, 31 sierpnia (P A T ). Zamknięcie. P a ­

ryż 20.33, Londyn  25.21 5'16, N. Jork 5.1860, 
Belgja 72.20, W łoch y  28.195, Iliszpan ja  87.55, 
Holandja 207 75, Berlin  123.41, W iedeń 73.10, 
Oslo 135, Sztokholm  139-30, Kopenhnba 139, 
Sofja 3.75, Praga 15.37, W arszaw a 58, Buda­
peszt 90.775, B iałogród 9.13, A teny 6.825, K on­
stantynopol 2.58, Bukareszt 3.21, ITelsingsfors 
13.05, Buenos A ires 221.

—  W. e—>—0  —J— A *
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E ls ig  z  Bearfw.
(K orespon d en cja  „N . R e form y" . )

Przem yśl, 29 sierpnia. 

Przed  wyboram i do rady miejskiej, —  D ele­
gacja DOK. X. na uroczystościach zadw órzaii- 
tk ich  —  Sprawa 'Tyszko wskiego i  tow. przed 
Sądem N ajw yższym . —  Jeszcze o w łam aniu 

■w „Produkcie". —  W yśc ig i konne. —  B urzif 
w e zgromadzenie.

K ilkanaście zaledw ie dni dzie li nas już od 
terminu wyborów . W  zw iązku  z fem daje się 
w  m ieście oaczuć coraz siln iejsza agitacja 
przedwyborcza,

W  piątek opuścif prasę organ obozu „sana­
cji m oralnej", „Tygodnik Przem ysk i", czaso­
pismo „pośw ięcone dobru m iasta" —  jak gło­
si podtytuł. N a  treść pierwszego numeru lego 
pisma składa się szereg artyku łów , ilustrują­
cych gospodarkę m agistracką w  naszem m ie­
ście. Z  „Tygodn ika  dowiadujem y się o ca­
łym  szeregu nadużyć w yborczych , popełnio­
nych rzekomo przez m agistracką klikę. „ T y ­
godnik" pisze: W yborczy nie z I-go , 2-go i 
3- go K oła  nachodzą policjanci m iejscy i na­
straszyw szy je egzekucją za nie m szczony po­
datek m ieszkaniowy, ośw iadczają, że obyw a­
telki, które podpiszą przyniesione przez nich 
ptłnom ocnictwa wyborcze, mogą się spodzie­
wać ulg w  spłacie podatku, udzielanych przez 
p. burmistrza. W  razie ociągania się ze strony 
obywatelek, grożą funkcjonariusze fantowa- 
niem. W  w ielu  wypadkach grozi się fantowa- 
niem za  za leg ły  podatek em erytom , nie m ają­
cym  100 zl m iesięcznie, którzy, jak  w iado 
mc, są uchw ałą rady m iejskiej, zw oln ien i od 
pouatku

A  teraz inna sprawa. Oto p. burmistrz w y ­
siał —  jak tw ierdzi „Tygodn iK  Przem ysk i —  
p. Leśniowskiego, piastującego urząd naczel­
nika w ydzia łu  w  magistracie, do L w o w a  z po­
lecen iem  zb ieran.a tam że pełnom ocnictw  od 
osób, głosujących w  Przem yślu , które obeenie 
w  tem m ieście przebywają. Egzekutor miejski 
Bałabaszczuk egzekwuje pełnom ocnictwa od 
obywatelek, zam ieszkałych przy ul. Stryczar- 
skiej. Jako przykład —  przytacza „Tygodn ik " 
—  „w yłu dzen ie  pełnom ocnictw? od M arji P rzy- 
szlakow ej".

O wartości spisów w yborców , spreparowa­
nych przez m agistrat m ożna się obecnie prze­
konać. Oto policjanci m iejscy, przynoszą Le­
gitym acje w yborcze dla n ieboszczyków , k il­
kunastoletnich dzieci, a naw et d la niem owląt.

Kom itet endecki um ieścił odezw ę w ybor­
czą z  podpisami trzystu obyw ateli. Jak się 
obeeme okazuje, um ieszczono szereg podpi­
sów zupełnie bezpraw nie, i\ie zapytaw szy  na­
w et obyw ateli o zezw olen ie. W  „Tyg . Rrzem ." 
P prof Tadeusz Trella , w  „G losie P rzem ." 
dwaj oscjaliści protestują przec iw  uir.jeszcx.e- 
niu ich podpisów na tejże odezwie. M-iędey in. 
um ieszczono tam rów n ież podpis p, F., pełn ią­
cego funkcje sekretarza w  M ieszczańskim  Ko­
m itecie W yborczym .

Delegacja DOK. X . w  osobach pp. mjra. Ja­
nikowskiego, kpt. Gajsa, kpt. Kobylańskiego i 
st. sieTżanta M alinowskiego, z ło ży ła  podczas 
uroczystości zadwórzańskich w spania ły w -e- 
niec, w yobraża jący orla polskiego wśród l i ­
ść* laurow ych, chryzantem  i 7 )0 w izytów ek  
oficerów , na leżących do OL 3’ pięknej, 
jedw abnej, b iało-czerw onej szarfie w idn ia ł na­
pis „D ow ódca i  oficerow ie Okręgu Korpusu 
Kr. X .‘ \

Głośna przed paru m iesiącam i, z okazji prze­
myskiego procesu, sprawa sfałszowania testa­
mentu ś p. Paw ła  Tyszkowskiego, zn? 'dzie 
swój epilog w  Sądzie N a iw yższym  w  W a r­
szawie, gdzie dnia 31 b. m. odbędzie się roz 
praw a kasacyjna.

Aresztow anych  w  zw iązku  z w łam aniem  ka- 
sowem do firm y „Produkt' , o czem  onegdai 
doniosłem, odstawiono w dniu w czora jszym  do 
w ięzień  sądu okr. Nazw iska ich brzm ią: Eu- 
genjusz Surowy, M arjan Surowy, Helena Orze­
chowska i  Mar ja Bontalikowa. Absolutnych 
cluwodńw w in y  niema.

W ie lk ie  jesienne w yścig i urządza w  druiiiej 
połow ie w rześn ia  „P rzem ysk i K lub Jazdy" 
W  dziesięciu dniach zostanie rozegranych 56 
gonitw  o nagrody w  kwocie 70.000 zł

K R O M I M A .
Kraków, 31 sierpnia.

Instytut Eksportowy.
Donoszą z W arszaw y:
Pada  m inistrów na ostatniem posiedzeniu 

Uchwaliła projekt rozporządzeń ,a prezydenta 
R zp lite j o pańtsw owym  Instytucie Eape r*o- 
WTm. Pow ołany dn życ ia  państw owy Instytuł 
Eksportowy podlega m inistrow i przem ysłu i 
handlu i ma za  zadanie oDirjow anie n? ży ­
czenie m inistra przem ysłu i handlu projektów 
ustaw  i rozporządzeń, dotyczących handlu za ­
granicznego, badanie m ożliw ości i warunków 
eksportu d la poszczególnych produktów pol­
skich i udzielanie odnośnych in form acyj sfe­
rom zainteresowanym , dawanie in ic jatyw y 
do ulepszania eksportu oraz współdziałanie 
w tworzeniu organizacyj eksportowych.

Pomoc kredytów- dl? drobnych 
rolników.

Rząd przeznaczy ł na pomoc kredytową dla 
drobnych roln ików  w e wschodniej Małopolsce 
sumę *.000.000 zł. Pom oc ta będzie udzielana 
na bardz<~- niskiem oprocentowaniu (5%  w sto­
sunku rocznym ) w yłączn ie  za pośrednictwem 
T cw iatow ygh  Kas Oszczędności.

Zwolgiiceic u m m  m c ip ic i i .
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszaw a, 31 sierpnia. W  dniu dzisiejszym  I zw o ln ien i z  za jm ow anych stanowisk i zastą- 
m inisterstwo ośw iaty rozpoczyna rew izję  kwa- pieni przez s iły  fachowe. Zw oln ionych ma być 
l.iikacyj nauczycie li szaol powczecnnych. N ie ckcło tysiąc nauczycieli.
posiadający odpowiednich kw alifikacyj bętlą  0------

W f c l lc le  ii€B€im i:n€i€!
w im l ą f i i f c  F u n d u s z u  b e z r o M p c f ) .

D w n  ip*. I ic f i  ***! M u r a .
( T e le fonem  od naszego korespondenta ).

W arszaw a, 31 sierpnia. W ładze  policyjne 
w pad ły  w  W arszaw ie na ślad w ielk ich  oszustw 
i nadużyć, które popełniano w zarządzie Fun- 
auszu bezrobocia. Nadużyć tych dokonywał 
system atycznie urzędnik Lucjan Kotybńsk'., 
k tóry zorgan izow ał sobie specjalną bandę. —  
Oszustwa prowadzone b y ły  w  sposób następu­
jący:

Kotylińaki wszedł w  kontakt z r ieja.kim 
Julianem EozaLcw em , który u tw orzył sobie 
p. gwaru. b*uro pośredniczenia przy uzyskaniu 
zasiłków  funduszu Kandydaci jego, k tórzy nie 
posiadali prawa do zasiłku, zg łasza li się do 
Kobylińskiego, który p rzyzn aw ał im prawo 
wsparć. N a  tej podstawie pobierali oni zapo­
m ogi z funduszu i już w  biuirze funduszu bez­
robocia dzie lili się p ieniędzm i z Kozakowem , 
ten zaś dzie lił się z  Kotylinskun.

IntcTes prosperował przez dłuższy czas 
św ietnie. Biuro Kozakowa znajdowało rię w  je­
dnej z kaw iarń przy pL Mirowskim. Przedsię­
biorstwo tak się rozw ija ło , że Koza/kow mu­
siał przyjąć sekretarkę, Zofję  Sypniewską, dla 
prowadzenia rachunków, oraz dwóch agen­
tów, k tórzy służyli do napędzania klijentów. 
Jednym z tych agentów by ł nawet syn w łaści­
c ie la  domu, któTy poza pensją pocierał ró  
w n ież zapomogi z funduszu bezrobocia.

Kotylińskiam u w  ostatnim czasie nie w y ­
starczało już biuro Kozakowa, wobec cze 
go porozumiał się z b delegatem  Zw iązku 
bezrobotnych pracowników  um ysłow ych Ma- 
rjanem  K ow n acrim . Kownacki zaczą ł tw orzyć 
drugie biuro, przyczem  go przyłapano. W  ten 
sposób cała sprawa w ysz ła  n? jaw. A resztow a­
no członków  obu szajek.

Na budowa „Domu polskiego1, 
w Paryiu*

Z  W arszaw y donoszą: R ząd  polski w yasy­
gnował specjalny kredyt w  wysokości m iljona 
z ło tych  na budo. ę Domu Polskiego W P a ry ­
żu, który oddany będzie do rozporządzenia 
wychodżtiwa polskiego w e Francji. Odpowiedni 
p lac został już w  Paryżu  zakupiony i w dniach 
na jb l.ższych  nastąpi uroczystość pośw.ęcenia 
kam ien ia w ęgielnego pod now y budynek. —  
Przy budowie zatrudnieni będą w yłącznie ro­
botn icy —  Polacy.

Wyniki raldu samoiotów 
słowiańskich.

Donoszą z Belgradu:
Pom im o burzy, cztery  sam oloty biorące u- 

dział w  raidzie państw słow iańskich B*ało- 
gród-W arszawa Białogród , p rzyb y ły  w  ano­
dzie wanej porze do Białogrodu. P ie rw szy  p rzy ­
był samolot polski, p ilotow any przez por. Żw ir- 
ko i kapitana Popiela, jednakże wobec w y ­
padku, jakiemu samolot ten uległ w  drodze, 
przyznano w zm iankow anym  lotnikom w  ogól­
nej k lasyfikacji drugie miejsce. P ierw sze m iej­
sce za ją ł samolot jugosłowiański typu Sezir, 
wyrobu krajowego, prowadzony przez lotnika 
Stryżewskiego, trzecim  byl kapitan Zupańcić 
(Jugosł.), czw arty  mjr, ltadović  (JugosL).

Przemycanie futer z Niemiec.
Z  W arszaw y  donoszą nam:
Przed kilku dniam i donosiliśmy o w ykryciu  

czajk i przem ytników  futer zagran icznych  —  
Obecnie dowiadujem y się dalszych szczegółów  
w  tej sprawie.

Jak wiadomo, tow ary zagraniczne im porto­
w ać m ożna do Polski jedynie na podstaw le 
tak zw anych  św iadectw  pochodzenia, -.wla­
sze za  dlatego, że import towarów pochodzą­
cych z N iem iec jest ze względu na brak umo­
w y  handlowej z N iem cam i zabroniony. Prze­
m ytn icy przem ycali zatem  futra z N iem iec 
do Czechosłowacji i W iedn ia , sikąd na podsta­
w ie  rozm ?'tych  dokumentów tarp w ystaw io ­
nych, im portowali futra, do Polski. W  sferę tę 
wm ieszanych  jest sześć najw iększych  firm  
futrzanych.

-------- o$,, ——
BOK SZKOLNY Wakacje już się skończyły 

Jutro uroczystemi nabożeństwami rozpoczyna się 
nowy rok szkolny. Przez ubiegłe dwtt dni zauwa­
żyć można było przed gmachami szkól grupki 
młodzieży, zdającej lub uzupełniającej egzamina 
Również w księgarniach i intykwarniarli pat.u e 
ruch ożywiony, gdzie młodzież sama lub z rodzi-, 
cami zaopatruje się w książki szkolne które w po­
wojennych czasach prawie co roku się zmieniają. 
Powracając po dwumiesięcznej beztrosce do lec. 
szkolnych mlodziezy życzymy wytiwalości i pil­
ności w nauce, która im tylko wyjdzie na dobre.

ODBUDOWA WAWELU. Wielki komitet odbu­
dowy gmachów reprezentacyjnych któremu prezy- 
duje p. minister Moraczewski, udaie się w połowie 
września b. r. do Krakowa, gdzie zwiedzi postęp 
pra- na Wawelu i poweźmie decyzje co do dalszej 
odbudowy zamku.

f i FIACETTA* PRZY KOŚCIELE MARjAC- 
KIK Onegdaj odbyło się posiedzenie komitetu od-, 
nnwienia kościoła Marjackiego. głównym przedmio­
tem dyskusji była sprawa odwilgocenia murów ze­
wnętrznych kościoła. W  rezultacie uznano za naj­
więcej celowe wybudowanie osuszającego kanału 
wokół murów kościoła o głębokusci do 2 m drów. 
Z tem łączyłoby się odsłonięcie dolnych części niż­
szej wieży dla wydobycia leżącego poniża terenu 
cokołu ciosowego z XIV. wieku. Sposób tego odsło­
nięcia będzie identyczny z zabezpieczeniem cokołu 
wieży wyższej, dokonanem w roku 1913 przez ma 
gisfrąt m. Krakowa.

W łączności z temi robotami wyłoniła się wa­
żna sprawa uporządkowania placyku między ko­
ściołem N, M. Panny a kościołem św. Barnu r. -  
Piękny ten i niezwykły pod względem architekto­
nicznym zakątek wymaga gruntownego remontu, 
co słanie się obecnie pTze stworzenie zeń zamknię­
tego i oryginalną posadzki wyłożonego „niacetta" 
Przeprowadzeniem tej sprawy i wykonanym pla 
nów zajmie się magistrat m. Krak ordą w porozu­
mieniu i  ia i, M ąjyńsk iia  .kierującym g ło w ie ­

niem kościoła Stworzenie w tem miejscu tak ure­
gulowanego placyku w architektonicznych ramach 
otoczenia wprost wyjątkowych, da miastu nową 
cenną ozdobę. Plany muszą być jednak pod wzglę­
dem artystycznym doskohąle rozważone, musi być 
zdecydowany gatunek kamienia, któiym plac bę­
dzie wyłożony, wreszcie usunąć trzeba pewne kwe- 
stje niwelacyjne.

BIBLIOTEKA JAGIELLOŃSKA NaDAL ZAM 
KNIETA Wskutek przedłużającego się remontu 
czytelń i biur w Kolłegjum Nowodworskiego, Bi- 
1 ljoteka Jagiellońska pozostaje nadal zamknięta. 
Termin otwarcia Biblioteki zostanie w swoim cza 
sic podany do publicznej wiadomości

W IAuOMOSci OSOBISTK. W  powrocie z w y­
wczasów letnich bawi w Krakowie poeta i literat, 
p, Jan Sokołicz Wroczyński z Warszawy, którego 
nazwisko „nane jest dobrze naszym czytelnikom.

ZA&iŁKI DLA RODZIN REZERWISTÓW. Roz­
porządzenie Rady ministrów o wysokości zasiłków 
dis rezerwistów przewiduje: dla rodz.m jedno­
osobowej w gminach wiejskich 60 gr., dziennie, 
w miasteczkach 70 °r w miastach ponad 26.000 
mieszkańców 90 gr., dla rodziny dwuosobowej kt. I. 
76 gr., kat. II —  85 gr., kat. II  —  zł. 1.10, dla ro­
dziny trzyosobowej: kał. I  —■_ 80 gr., kat. II —  
1 źł . kat. III —  ził. 1.30

ARF ;Z I 3W*vNIE WÓJTA POD ZARZUTEM 
DZIECIOBÓJSTWA. W  związku z aresztowaniem 
dwAih wójtów dowiadujemy się, że aresztowany 
został wójt z Bieńczyc, Jan Ciepiela, który zamor­
dował swroje nieślubne dziecko. Sprawa ciągnie się 
od łat kilku i dopiero teraz ujawniony został właś­
ciwy sprawca mordu. Za zbrodnię te poprzednio 
odpokutowała matka dziecka, służebna Ciepieli, 
z którą Ciepiela nawiązał stosunki miłosne, w na­
stępstwie których urodziło się dziecko. Niemowlę 
zostało w tajemniczy sposób zgładzone ze świata, 
a winę przyjęła na siebie matka. Obecnie, po od­
bytem 6-miesięcznem więzieniu, matka odwołała 
swoje pierwotne zeznania i wskazała na wójta 
Ciepielę, iako właściwego sprawcę morderstwa. 
Wobec podobnego sianu rzeczy, Ciepielę areszto­
wano.

W YPRAW A p r z e z  o k n o  po  z ł o t e  ru n o .
D; isiejszej nocy jakiś izezimmszek zakradł się na 
podwórze domu pod 1. 97 przy ul. Diełlowskiej 
i następnie wyszedł na Il-gie piętro, gdzie usiło­
wał dostać się, w celach złodziejskich, do miesz­
kania Ignacego Ferbera Do mieszkania chciał się 
dostać w ten sposób, że próbował otworzyć laską 
okienko, umieszczone ponad drzwiami, wiodącemi 
do mieszkania. Służąca jednak, która w tym czasie 
się zbudziła, spłoszyła złodzieja, który pozosta­
wiwszy laskę na drzwiach, zbiegł przez mur do są- 
sif dniej kamienicy pod ]. 95. Tu zakradł się przez 
okno do mieszkania Wilhelma Stoegera i z pokoju 
w którym spal właściciel mieszkania, skradł złoty 
zegarek z łańcuszkiem, oraz jednę pare spodni, 
w których znajdowało się 370 złotych. Następnie 
usiłował on otworzyć szatkę nocną, jednak podczas 
otwierania szafki Stoeger się zbudził. Rzezimieszek 
monie.„alnie wyskoczył oknem, oddając na po­
strach w powietrze dwasłrzaly rewolwerowa i  zni­
kając w mrokach noty.

POSTRZELONY PRZEZ WYWIADOWCĘ. Na 
stację Pogotowia ratunkowego doprowadzono nie­
jakiego Frasieła, robotnika, lat 21 liczącego, który 
w czasie awantury w Zbylniowicach pod Krako 
w-em został postrzelony w nogę powyżej kolana 
przez wwwiaduwcę policyjnego.

BUNCZYCZNY 70ŹNICA. Aresztowano Pawła 
Garlickiego, woźnicę, który iadąc mostem Dębnic­
kim, drzemał na wozie a w momencie, kiedy po­
licjant zbudził go z drzemki, rzucił się na niego, 
uderzają" go pi. ścią w piersi.

POLICJA ZAJĘŁA SIĘ Izraelem Dauermannem, 
lat 18 liczącym, fryzjerem bez zajęcia, który 
w Rynku głównym w czasie targu skradł pewnej 
pani torebkę damską ze złotym zegarkiem mę­
skim. Okradziona zauważyła niecny czyn złoczyń­
cy i oddala go w ręce policji. Torebki jednak już 
przy nim nie znaleziono, gdyż zdołał on juz ją po­
dać swoim kolegom po fachu.

Z m a r l i :
—  Dr. Władysław Gr-bowlcs, em, lekarz pod- 

pulkuwnik W. P „ zmarł w Krakowie w 64-tym 
roku życia.

—  S. p. inż. FeliMk Stępiński, zmarł onegdaj 
w Warszawie, przeżywszy lat 65. By) on jedną 
z najpopularniejszych postaci miasta Warszaw^ 
Mjpdzy innymi byl on twórcą gmachu teatru „No­
wości", oraz całego komplt ksu przyległych doń do 
mow przy ul. Długiej Nr. 25. S. p. mz Feliks 
Stępiński brał również bardzo czynny udział w ży­
ciu jftjlejzpęm  i wielce pr^yęzynii do podpie

BP. przeworski mmmm
długolstni asystent kliniki laryng. U n!w . lagieli.
n r d t i n i i t u  w  C h o ro A u ch  u szu , g a r d ł a  
■I U J  l l U j B  n o s a  i g fo s u  od 9 - 1  i 3—5

F t e r i s ń s k a  3 9 .  I. p. m

WYTWÓRCZOŚĆ PO LSK A  STW  \R ZA JM Yt

D A 6! M O
wyuLżamy dokładnie wyrobu dywanów perskich

e s  e z
Dla przy jezdnych  nanka przyspieszona! K an ­

wa 1 wełna — najprzedn iejszy rodza jI W zory 
stylowe — ogrom ny w yb órl Ceny konkurencyj­
ne — warunki dotfodnel 

Roboty rozpoczęte, starannie dobrane z wzo­
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sieiii? stanu gospodarczego stolicy, którego byl 
wielkim znawcą.

1. DRż eJłNIE BESANT W  WARSZAWIE.
Wczcraj pr"yjecbała po raz pierwszy do Polski 
Dr. Annie Besant prezeąka wszechświatowego To­
warzystwa teozoficznego, wraz z kpt. Mai Y.'ar- 
dellem, prezesem teozoiicznego Związku służenia 
w Ameryce. Po odpoczynku, p Besant udała się 
do lokalu polskiego Związku teozoficznego, gdzie 
przewodniczyła w zebramu teozoficznego Związku 
służenia. Na zebraniu tem kpt, Waidell scharakte 
ryzow ał, prace Związku i metody stosowane 
w Amergce, gdzie Związek prowadzi szeroką dzia­
łalność na polu spoleczncm, organizując ligę obro­
ny opieki nad więźniami, nad niewidomemi, nad 
. obrębami i d „ećmi, ligę nowego lecznictwa i t d. 
Wieczorem odbyło się zeDrame członków Polskiego 
Towarzystwa teozoficznego, na ktorem przemawia­
ła p. Besant. P Besant zabawi w Warszawie przez 
dwa dni i wygłosi odczyt publiczny,, poczem uda 
się w dalszą pooróż po EuroDie.

KREDYT PAŃSTWOWE DLA ZRZESZEŃ BU­
DOWLANYCH. W  najbliższym czasie ukaże się 
rozporządzenie wykonawcze do ustawy o rozbudo­
wie miast, wydanej na podstawie dekretu Prezy­
denta Rzpltej. W  rozporządzeniu wykonawczem 
żądania, przedstawione przez stowarzyszenia budo­
wy mieszkań, zorganizowane w związku spółdziel­
ni spożywczych, o ulgi kredytowe, nie zna dą 
uwzględnienia. Natomiast zrzeszenia budujące ma­
łe mieszkania, będą korzystały z ogólnych ulgo­
wych v, arunków kred; towych, jakie przyznane są 
gminom.

REALIZACJA BEZPOŚREDNIEJ KOMUNIKACJI 
TFI FONICZNEJ MIĘDZY POLSKĄ A SOWIE­
TAMI 1 NIEMCAMI. Jak wiadomo w wykonaniu 
umowy pocztowej, zawartej między Polską z jed­
nej a Sowietami z drugiej str, ny, postanowiono w 
ostatnich dniach zaprowadzić kumunikację telefo­
niczną w rtlacji Warszawa— Moskwa.

Ze strony Polski doprowadź 'no już do porządku 
wyznaczenie i zabezpieczenie linji telefonicznej do 
gianicy. Również i ze strony Sowietów prace le są 
na ukończeniu i niebawem pomienHna łączność 
telefoniczna będzie urzeczywistnioną.

W  myśl ostatnio zawartej konwencji, z dniem 5 
września r. b. zaprowadzoną będzie również bez­
pośrednia k/munikacja telefoniczna z Niemcami.

Z urzędów wił. Dyrekcji Poczt i Tełegr. wyzna­
czono narazie, jako urzędy, z których można bę­
dzie prowadzić rozmowy telefoniczne z miejsc . wo- 
ściami, położonemi na obszarze Rzeszy niemiec­
kiej— Brześć n. Bucie,n i Grodno.

CZWARTY T l DZIEŃ LOTNICZY, organizowany 
przez L. O. P. P w dniach od 4 da 11 września, 
rozpoczyn„ się w Warszawie poświęceniem pierw­
szego w Polsce instytutu aerodynamicznego. W  do­
niosłej tej dla lotnictwa uroczystości udział we­
zmą: wysoki protektor L. O P. P. Prezydent Rze­
czypospolitej, p. Mościcki, przedstawiciele rządu, 
władz ustawodawczych, samorządowych i t. d. 
Koszta budowy, zapoczątkowanej na wiosnę 1925 
roku, wyniosą około 1 miljona zł., która to kwota 
pokryta została z funduszów L. O. P. P., zebranych 
ze składek członkowskich. Zaznaczyć należy, że 
warszawski instytutu aerodynamiczny przewyższa 
pod względem technicznym wszystkie podobne za­
kłady .:agranicą.

KSIĘGI PAMIĄTKOWA ZJAZDU LEKARZY 
WOJSKOWYCH Ministerstwo spraw wojskowych 
przygotowuje księgę pamiątkową, związaną z odb i­
tym niedawno w Warszawie IV Międzynarodowym 
Kongresem medycyny i farmacji wojskowej. Księ­
ga obejmuje listę i fotografie uczestników, opis wy­
cieczek i miejscowości zwiedzonych, przemówienia 
i odczyty i t. p. Księga pamiątkowa rozesłana bę­
dzie wszystkim uczestnikom kongresu. Koszt wy­
dania wyniesie 24.060 zl.

MlAROWANIń W  KONSERWATORJUM WAR- 
3ZAWSKIEM. P Grzegórz Fitelberg został z dniem 
1 września b. r. marnowany profesorem klasy or- 
kiestratnej i dyrygentów w Konserw atorjum mu- 
zycznem w Warszawie.

IMIGRACJA ŻYDOWSKA W  AMERYCE. W  tych 
dniach bawił w Warszawie prezes amerykańskiego 
Towarzvstva emigracyjnego „Hias", p. Abraham 
Hermann, który oświadcz, 1 przedstawicielom Żyd. 
Ajencji telegraficznej, ze nie ma żadnych widoków
na ułatwienie im:sr|yji Ameryki. Pn-smy stoucy*
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i wogóle pracodawcy chętnieby widzieli wzmożoną 
imigrację, lecz robotnicze związki zawodowe są 
zainteresowane w tem, by do kraju nie przybywały 
nowe siły robotnicze, z opinją tych związków li­
czą się bardzo w Ameryce. Wstrzymanie prądu 
migracyjnego odbija się ujemnie na amerykań­
skiej prasie żydowskiej i teatrach żydowskich, po­
nieważ młode pokolenie żydowskie, urodzone 
w Ameryce, czyta przeważnie gazety angielskie 
i uczęszcza do teatrów angielskich.

ZJAZD TOW. INTERNISTÓW POLSKICH odbę­
dzie się w dniach 26— 29 września b. r. w Pozna­
niu. Zf względu na to, że W tym czasie odbędzie 
się w Poznaniu kilka innych licznych zjazdów, 
komitet organizacyjny wzywa wszystkich lekarzy, 
chcących wziąć udział w zjeżdzie, by najpóźniej 
do dnia 8 września b. r. nadesłali zgłoszenia ucze­
stnictwa pod adresem: prof. dr. Jezierski, Szpital 
miejski w Poznaniu, ul. Szkolna, z wyraźnem po­
daniem, czy reflektuje na pokój w hotelu i na któ­
re dni, w przeciwnym razie komitet nie bierze 
odpowiedzialności za ich umieszczenie.

OKRADZENIE MALARZA PROCAJŁOWICZA. 
Onegdaj okradziono mieszkanie artysty malarza 
Procajlowicza w Poznaniu. Łupem złoczyńców pa­
dły dwie walizy z obrazami i utensyljami, wartości 
kilku tvsiecv złotych.

NIEFORTUNNY RAID GOŁĘBI POCZTOWYCH. 
Niedawno urządziły związki hodowców gołębi 
pocztowych raid, wypuszczając kilkaset ptaków. 
W iele z nich, z powodu złych warunków atmo­
sferycznych, nie wróciło, ginąc w drodze. Obecnie, 
niektóre z nich, które ocalały podczas burz, wra­
cają jeszcze do Poznania.

DEFRAUDACJA WOŹNEGO SĄDOWEGO. Przed 
kilkoma dniami polecił kasjer przy poznańskim są­
dzie powiatowym odebrać woźnemu sądowemu, 
Michałowi Rsiążkiewiczowi, z poczty 2000 zł. Oka­
zało się, że woźny odebrał już pieniądze przed 
mniej więcej 10 dniami i rozpoczął sobie bujać 
po Warszawie, a później w Inowrocławiu z obcą 
elegacką damą, z którą „raczył" się w miejskich 
restauracjach. Kilku policjantów udało się na po­
szukiwanie Książkiewicza i znaleziono go —  na 
strychu.

ŻYWCEM SPALONY. Jak donoszą z Kiszkowa
w pow. gnieźnieńskim, w niedzielę około północy 
wybuchł pożar w domu mieszkalnym, należącym 
do gospodarza Ryszarda Schilda. Dom, kryty sło­
mą, spalił się doszczętnie. W  zgliszczach znalezio­
no spalone na węgiel zwłoki 18-letniego Francisz­
ka Szóstakiewicza. Przeprowadzone dochodzenia 
wykazały, że Szóstakiewicz, który na pół godziny 
przed wybuchem pożaru udał się na spoczynek na 
strych, najprawdopodobniej sam wzniecił pożar 
przez nieostrożność.

TRAGICZNA KATASTROFA SAMOCHODU STRA- 
ŻY POŻARNEJ. Z W ilna donoszą: Onegdaj w i­
leńska straż ogniowa zawezwaną została na miej 
sce pożaru przy ul. Wilkomierskiej.

Jadacy na miejsce wypadku sam chód „Rakie­
ta" wraz z inspektorem Dalstaedtem oraz 7 funk­
cjonariuszami, przejeżdżając przy zbiegu ulicy Orze 
szkowej i zaułku Gazowego uległ wskutek defektu 
motoru wypadkowi.

Samochód, który się przewrócił, przygniótł, prócz 
sz Tera, wszystkich jadących, wskutek czego od­
niósł ciężkie obrażenia cielesne: instruktor Frąc­
kiewicz i strażak Borodow (połamanie żeber), trzech 
strażaków (.'raz insp. Dalstaedt lżejsze obrażenia. 
Ciężko rannych odwieziono do szpitala.

SENSACYJNE ARESZTOWANIA WŚRÓD KO- 
LEJARZY. W  związku z likwidacją na terenie wo­
jewództwa nowogródzkiego szeregu tajnych orga- 
nizacyj, które byty dalszym ciągiem akcji „Hra- 
mady", dokonano szeregu aresztowań. Sensację 
wywołała wiadomość, że na jednej z dużych, wę­
złowych stacyj województwa aresztowano kilku 
kolejarzy, a wśród nich osoby zajmujące niepośled­
nie stanowiska. Aresztowani oddawna znani byli 
policji politycznej jako organizatorzy ruchu wywro­
towego wśród kolejarzy miejscowych, a jeden 
z nich podejrzany już był o dostarczanie wywiado­
wi państwa ościennego informacyj, dotyczących 
kolejnictwa. Śledztwo w tej sprawie otoczone jest 
grozumialą tajemniczością.

EKSPLOZJA W  KOSZARACH. W  koszarach 
9 p. p. w Tomaszowie Lubelskim nastąpiła eksplo­
zja. W  budynku, zajętym pod wartownię, kilkuna­
stu żołnierzy manipulowało bombami dymnemi, 
przeznaczonemi dła celów ćwiczebnych. Jeden 
z żołnierzy, rozbierając bombę, przez nieuwagę po­
ciągnął za sznurek, skutkiem czego bomba eksplo­
dowała. Skutkiem eksplozji, budynek stanął 
w ogniu. Na odgłos detonacji nadbiegli z koszar 
żołnierze, którzy natychmiast przystąpili do rato­
wania rannych i gaszenia ognia. Ciężko ranni zo­
stali trzej szeregowcy 3 bataljonu 9 p. p.: Świątek, 
Lipko i Piasecki. Znajdujący się przy aparacie tele­
fonicznym sierżant Korzeniowski, otrzymał ciężką 
ranę w głowę. Kilku żołnierzy odniosło lżejsze 
obrażenia. Stan ciężko rannych i poparzonych oka­
zał się tak ciężki, że w stanie beznadziejnym prze­
wieziono ich do szpitala wojskowego we Lwowie. 
Na miejsce wypadku zjechała specjalna komisja 
śledcza z ramienia D. O. K. Lwów, celem zbadania 
przvezvny nieszczęśliwego wypadku.

ODZNACZENIA PAPIESKIE DLA PODLASIAN. 
Papież przysłał na ręce ks. biskupa podlaskiego, 
Dra Przeździeckiego, 31 złotych krzyżów „Pro 
Ecclesia et Pontifice". Temi krzyżami zostanie ude­
korowanych 31 mężczyzn, wyznawców wiary z die­
cezji podlaskiej, podczas uroczystości w Kodniu, 
w dniu powrotu cudownego obrazu Matki Boskiej 
Kodeńskiej.

WYBUCH GRANATU NA ĆWICZENIACH. Tego­
roczne manewry pod Haliczem pochłonęły kilka 
ofiar. Onegdaj znów omal nie zaszedł tragiczny 
wypadek. Oto w pobliżu całego sztabu D. O. K. V., 
z gen. Sikorskim na czele, padt ostry granat. Ofice­
rów od pocisku dzieliła przestrzeń kilku zaledwie 
kroków i katastrofa zdawała się być nieuknioną. 
Na rozkaz padli wszyscy natychmiast na ziemię, 
a granat eksplodował i na szczęście nie wyrządził 
nikomu żadnej szkody. Onegdaj znów naznaczone 
było os*re strzelanie z armat na punkt obserwacyj­
ny. Atak rozpoczęto kilka minut zawcześnie, za 
sypując pociskami odcinek, na którym jeszcze 
przebywał telefonista z 53 p. p. Nieszczęśliwy nie 
zdolal już wyjść cało z opresji. Jeden z granatów 
urwał mu głowę, powodując jego natychmiastową 
śmierć.

UJĘCIE MORDERCÓW KUPCA ROTHBARTA.
Onegdaj donieśliśmy o tajemniczem morderstwie 
rabunkowem w Podlesiu w pow. rzeszowskim, do- 
konanem na kupcu Jakóbie Rothbarcie. Sprawcy 
napadli na przechodzącego lasem, zarzucili mu wo­
rek na głowę i po bestjalskiem zamordowaniu na­
padniętego, ograbili go ze wszystkich posiadanych 
pieniędzy. Prowadzone przez wydział śledczy P. P. 
w Rzeszowie dochodzenia wykryły sprawców mot-

derstwa w osobach Matuszkiewicza Józefa i Pogody 
Wojciecha, obu z Podlesia, których natychmiast 
aresztowano. Odstawieni do więzienia w Rzeszo­
wie mordercy, odpowiedzą za czyn swój prawdo­
podobnie przed sądem doraźnym.

KUPIEC ZAMORDOWANY PRZEZ WŁAMY­
WACZY. Jak donoszą z Drohobycza, we wsi Win- 
niki dokonano skrytobójczego mordu na osobie 
Icka Zuckerberha, kupca, do którego mieszkania 
włamali się jacyś nieznani sprawcy. Sprawcy, ko­
rzystając, że Zuckerberg pogrążony był w twar­
dym śnie, poczęli okradać mieszkanie. Przebudziw­
szy się. Zuckerberg starał się im przeszkodzić, lecz 
w tej chwili uderzeniami jakichś twardych narzę 
dzi został na miejscu zabity.

WIELKI POŻAR WSI KOZIANY. We wsi Ko- 
zianach, pow. Rraslawskiego, spaliło się 9 domów 
mieszkalnych, 8 stajen oraz 7 większych sklepów 
z towarem. Straty wynoszą (kolo 200 tys. złotych.

Przyczyna pożaru —  prawdopodobnie nieostro- 
żne obchodzenie się z rgniem.

WŁAŚCICIELE KABARETU SKRADLI GOŚCIO­
W I 800 DOLARÓW. Z Królewskiej Huty donoszą: 
Kupcowi Łozińskiemu skradziono przed kilku dnia­
mi 800 dolarów i znaczną sumę gotówki w złotych. 
Podejrzenie padło na gospodarza kabaretu, Pr„ 
gdzie Łoziński się zabawiał. Gospodarza i jego 
syna aresztowano pod zarzutem kradzieży tych 
pieniędzy.

MIANOWANIA W  OKR. URZĘDZIE ZIEMSKIM.
Prowizoryczna kancelistka w XI st, sl. w P. U. Z. 
w Rzeszowie, Marja Biesiadeeka, mianowana pro­
wizorycznie adjunktem kancelaryjnym w X st. sl. 
Kancelistka w X I st. sl. w P. U. Z. w Jarosławiu, 
Franciszka Gorylówna —  adjunktem kancelaryj­
nym w X st. sl. Kancelistka w X I st. sl. w P. U. Ż. 
w Tarnowie, Feligja Kielbikówną —  adjunktem 
kancelaryjnym w X st. sl. Prowizoryczna kance­
listka w X I st. sl. w P. U. Z. w Krakowie, Zofja 
Miklaszewska —  prowizorycznie adjunktem kance­
laryjnym w X st. sl. Urzędnik X st. sl. w P. U. Z. 
w Krakowie, Wacław Mieruszyński —  urzędnikiem 
X st. sl. Prowizoryczny ml. kancelista w X II st. sl. 
Jan Wójcik —  prowizorycznie kancelistą w XI 
stopniu służby.

PODWÓJNY RUCH LOTNICZY NA LINJI WAR- 
SZAWA— LWÓW . Jak w .latach ubiegłych, także 
w roku bieżącym Polska linja Lotnicza wprowadza 
podwójny ruch na czas trwania międzynarodo­
wych Targów Wschodnich we Lwowie, na linji 
Warszawa— Lwów. Począwszy od dnia 1 rześnia, 
samoloty będą kursowały wedle następującego roz­
kładu:

Odlot z Warszawy o godz. 8 1 14, ze Lwowa 
o godz, 8 i 14. Czas trwania podróży z Warszawy 
do Lwowa wynosić będzie godzin 5. W  Warszawie 
miejsca rezerwować można w zarządzie Polskiej 
Linji Lotniczej (Nowy Świat 24) w biurach Towa­
rzystwa podróży „Orbis", w Międzvnarodo\vem To­
warzystwie „Petrogen" przy ul. Brackiej i T-wie 
Podróży „Ikar" (hotel Europejski).

W  Krakowie: miejsca rezerwować można w To­
warzystwie Polskiej Linji Lotniczej (ul. św. Anny 
4)„ w biurze Towarzystwa Podróży Orbis, Miej­
skiej Stacji P. K. P. i w hotelu Francuskim.

We Lwowie miejsca rezerwować można w Eks­
pozyturze Polskiej Linii Lotniczej (ul. Jagiellońska 
20), w hotelu Georire'a, oraz na stoisku Polskiej 
Linji Lotniczej na Targach.

Z e
POGREZB HENRYKA MONATA, zaszczytnie 

znanego publicysty polskiego, tlomacza utworów 
Słowackiego na język niemiecki, odbył się 30 b. m. 
w Wiedniu przy licznym udziale publiczności pol­
skiej. Imieniem poselstwa polskiego wygłosił mowę 
pogrzebową Dr. Edward Neuman. Jako najstarszy 
przyjaciel zmarłego, żegnał go artysta-rzeżbiarz 
Lewandowski. Imieniem literatów i dziennikarzy 
poświecił zmarłemu wspomnienie pośmiertne Dr. 
Edward Goldscheider.

ZNISZUZENIE LABORATORIUM BAKTERIO­
LOGICZNEGO W  LONDYNIE. Z Londynu dono­
szą: przed kilku dnami w nocy, u wejścia do labo­
ratorium bankterjologicznego uniwersytetu kalifor­
nijskiego Berkeley, wybuchła bomba. Zniszczyła 
ona drzwi wchodowe, spowodowała wypadnięcie 
wszystkich okien i dokonała we wnętrzu znacz­
nych szkód. Wypadek ten spowodował wielkie obu­
rzenie, ponieważ przez zniszczenie laboratorium 
bakteriologicznego zostało wyzwolonych bardzo 
wiele bakteryj, które mogą spowodować wielkie 
nieszczęście.

KONGRES RELIGIJNY. Pomiędzy 4 a 8 września 
odbędzie się w Pradze światowy Kongres religijny 
z udziałem delegatów angielskich, francuskich, nie­
mieckich, włoskich, amerykańskich i czechosło­
wackich.

A r e s z t o w a n ie  d e lr q u d a n fa  
P a ł c z y ń s k ie g o

W  spraw ie w iadom ości podanej prasie o 
sprzen iew ierzen iu  50.000 zł. w  urzędzie pocz­
tow ym  W arszaw a  18, p rzy  ul. Ludnej 9, w y ­
jaśnia się co następuje: Sprzen iew ierze­
nia dopuścił się urzędnik X . stopnia sł. Ed­
ward Pałczyński podczas nieobecności w  urzę­
dzie k ierownika urzędu, przebyw ającego na ur­
lopie w ypoczynkow ym , pełniąc zastępczo obo­
w iązk i k ierow nika urzędu i wykonując c zyn ­
ności kasowe. Skutkiem zaniedbania kontroli 
przez drugiego urzędnika, Pa łczyń sk i odesłał 
dnia 12 b. m. do urzędu pocztowego W a rsza ­
w a  1, jako zbiorczego gotówki o 20.000 mniej, 
a dnia 13 b. m. zarachow ał w  dziennikach 
kasowych na jedną z w płat na rachunek Po­
cztow ej K asy  Oszczędności o 30.000 m niej i 
obie kw oty  sprzen iew ierzył.

Pod pozorem udania się do m iejsca pobytu 
na w si k ierownika urzędu podczas dwu dni 
św iątecznych 14 i 15 b. m. Pa łczyńsk i w y je ­
chał z W a rszaw y  13 bm. w ieczór po godzi­
nach urzędowych, udając się w  rzeczyw istości 
do W ilna . Sprzeniew ierzen ie u jaw n iła  rew izja  
urzędu w  dniu 16 i 17 b. ię. zarządzona skut- 
skiem n iejaw ien ia  się do służby Pałczyńskiego.

Za  Pałczyńskim  rozpisano lis ty  gończe i 
przedsięwzięto energiczne kroki celem  ujęcia 
sprawcy. Dnia 25 b. m. został Pa łczyńsk i uję­
ty  w  Kow n ie z gotówką 35.700 z ł. Urzędnicy 
w in n i naruszenia obow iązków  służbowych od­
nośnie do w ykonyw an ia  czynności raęhunko-

wo-kasowych, które um ożliw iło Pałczyńskiem u 
popełnienie sprzen iew ierzen ia pociągnięci zo­
stali do odpow iedzialności dyscyplinarnej i m a­
terialnej.

Z  s o l i  s g d o w e f .

Wielki proces szpiegowski
w Krakowie.

Dnia 15 września br. w  okręgowym  sądzie 
karnym  w  Krakow ie rozpocznie się w ielk i pro­
ces o szpiegostwo. Na ław ie oskarżonych za­
siądą: W łodzim iera  Pipczyńeka, buchalteria
w  Krakow ie, W asy l Kołodziej, student filozo fji 
w  Krakow ie, W łodzim ierz Kubrak, abiturjent 
gim nazjalny z Przem yśla , P aw e ł Zabłocki, 
pryw atny w  Przem yślu , Iw an Pokładek, stu­
dent uniwersytetu w  Krakow ie, Julja Boryłó- 
wna, absolwentka gim nazjalna w  Przem yślu , 
M ikołaj Chudy, abiturjent g im nazjalny w  Ja- 
worow ie, P aw e ł Gengal, student praw w e 
Lw ow ie , Iw an  Sołhan, student uniwersytetu 
w  Krakow ie, Tedor Sem akiwski, urzędnik w o j­
skowy w Krakow ie, A n iela  Nakoneczna, abi- 
łurjentka sem inarjalna w  Przem yślu , Iw an 
Nakoneczny, urzędnik w o jskow y w  P rzem y­
ślu, Marjan Kotow icz, abiturjent gim nazjalny 
w  Przem yślu , Stefan Jacków, kupiec w  P rze ­
myślu, Józef K luczenko, przem ysłow iec w t  
Lw ow ie, P iotr Dutka, tokarz w  Przem yślu , 
H enryk Felsen, urzędnik pryw atny w  P rze ­
myślu, Marjan Hess, sierżant w ojskow y w 
Przem yślu , Dm ytro Czupil, robotnik w  P rze­
myślu, Stach Prokopow icz, szewc w  Jaworo- 
w ie , M ichał Dutka, student uniwersytetu w  
Krakow ie, W a c ław  Ziembiński, urzędnik w o j­
skow y w  Przem yślu , Roman Szumski, kuipiec 
w  W arszaw ie, Andrzej Szczerba, stolarz w  
W arszaw ie, Józef Stecura, student politechni­
ki w e Lw ow ie , M ichał Stefaniseiyn z Trościań- 
ca koło Doliny, An ton i Zahrobelny, stolarz 
w o jskow y w  W arszaw ie, Ostap ChaTchalis, 
student uniwersytetu, zam ieszkały w  Jaworo- 
w ie , Taras Drobenko, ka.nonier 26 p. art. w  
W łocław ku , W asy l Kostyniuk, student polite­
chniki w e Lw ow ie , Abraham  Sokal, absolwent 
g im nazjalny w  Przem yślu , Semen Dm ytrarz, 
pośrednik w  Bolestraszycach, W łodzim ierz Ja­
s i e w i c z ,  żo łn ierz 5 pp. w  Przem yślu  i M ichał 
Pieniążek, żołn ierz 38 pp. w  Przem yślu .

W szystk im  pow yż w ym ien ionym  akt oskar­
żenia zarzuca, że na leżeli oni do ukraińskiej 
w ojskowej organizacji i zb ierali dokładne w ia ­
domości, odnoszące się do organizacji wojska* 
polskiego i tegoż rozm ieszczenia.

Rozpraw a potrwa co najm niej dwa miesiące. 
Prow adzić ją będzie sędzia Podobiński, który 
swego czasu prowadził śledztwo w  spraw ie l i ­
stopadowej (ataku na wojsko i policję na ul. 
Dunajewskiego).

Oskarżonych bronić będą adwokaci z partji 
ukraińskiej: dr W łodzim ierz Starosolski z P ra ­
gi, dr Stefan Szuch irw icz ze L w o w a  i Osyp 
W oźniakow ski z Krakowa.

„Nagie fa k ty " kom unistyczne.
W  św ieżo w ydanym  zbiorze anegdot poli­

tycznych  powojennych znajdujem y zabaw ny 
epizod, dotyczący znanej niem ieckiej komu- 
nistki, Ruth Fischer i słynnego przyw ódcy par­
tji socjalistycznej, mającego opinję jednego z 
najlepszych m ówców , A do lfa  Hoffm ana. N a 
w iecu  kom unistycznym , wobec licznego audy­
torium, przem aw ia ła  Ruth Fischer, piorunu­
jąc n ie iy le  przeciw  burżuazji, ile przeciw  so­
cjalistom , n azyw anym  przez nią wrogam i lu­
du roboczego.

Dzień był w yją tkow o upalny i m ów czyn i 
p rzyodziana by ła  w  nader lekką i p rzejrzy­
stą sukienkę. W  trakcie przem ów ien ia, któ­
remu tow arzyszy ła  „  energiczna gestykulacja, 
p rzy jakimś gw ałtow n ie jszym  ruchu, pękła 
w stążeczka, przytrzym u jąca staniczek na to­
czonych ramionach w yją tkow o pulchnej m ów ­
czyn i, i oczom audytorjum ukazał się w  całej 
PBłni w idok ty le ponętny, ile zgoła nieoczek i­
w an y. N iew zruszona tem oratorka ani m y­
ślała przerw ać swojej piorunującej m ow y prze­
c iw ko „zdrajcom  ludu", poczem, po dokończe­
niu jej, najspokojniej zeszła  z  estrady.

Oponentem jej m iał b y ł Adolf Hoffm an, 
przeciw  któremu specjalnie skierowana była 
filipifca m ów czyn i. W szed łszy  wśród oklasków 
zebranego tłumu na m ównicę, stary w yga 
w iecow y  przem ów ił w  te słowa: „Tow arzysze ! 
W ohec podobnie „nagich  fak tów " (Nackts Tat- 
sachen) zrzekam  się głosu, czując się zupełnie 
niem i rozbrojonym ".

H om eryczny śmiech audytorjum pogrzebał 
z  kretesem efekt płom iennej m ow y niefortunnej 
mówczyni.

K ro n ik a  telegraficzna.
Poduiyłszenie pensy) honorowi/ch

dla weteranów polskich.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 31 sierpnia. W ładze  wojskowe, 

które otoczy ły  opieką w eteranów  ł zabiegały 
o podwyżkę pensy) honorowych, uzyskały obec 
nie zgodę m inisterstwa skarbu na ię podw yż­
kę. W nioski nchwalone będą prawdopodobnie 
już w  najkrótszym  czasie przez Radę m in i­
strów. Będzie to n iezbyt w ie lk ie , ale przecież 
pewne u łatw ien ie ży c ia  weteranom.

W eteran  samotny otrzym a o 46 zł. więcej, 
t  i. 125 zł., żonaty 130 *2„ wdowa otrzyma

prawie dwa razy  tyle, co dotychczas, gdyż
62 zł. Ogółem podwyższenie pensyj w etera­
nów nie obciąży znacznie skarbn państwa gdyż 
z zarejestrowanych w  swoim  czasie 3.500 po­
wstańców —  pozostało już tylko 1.C00.

Kontrola podatkowa gości 
w  kąpielach.

(T e le fo n e m  od  naszego koresponden ta ).

W arszaw a, 31 sierpnia. Donosiliśmy nieda­
wno, że m inisterstwo skarbu poleciło otoczyć 
specjalną opieką osoby, które w y jech a ły  do 
uzdrowisk na w yw czasy  letnie. Folecone zo­
stało zbadanie, jak, gdzie, ile  kto w ydał, czy  
się leczył, c zy  się baw ił, aby na tej podsta­
w ie  dokonać wym iaru  podatku.

Jak się dowiadujem y, skarb posiada już da­
ne bardzo ciekawe, a nawet dość charaktery­
styczne, albow iem  urzędy skarbowe badały 
również, kiedy, kto i z kim baw ił w  uzdrow i- 
skich. N ie zapom niały jednak o Sopotach i 
zebra ły szereg inform acyj, co do graczy w  ka­
synie, którzy zabaw ia li się w  ruletę. Na pod­
staw ie tych danych w ładze skarbowe przedło­
żą  takim graczom  specjalne nakazy płatnicze.

A g ifa c ja  w y b o r c z a  w  l o d z i .
Pomysły magistratu.

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W arszaw a, 31 sierpnia. „G azeta  W a rszaw ­
ska Poranna" donosi, że w  Łodzi agitacja w y ­
borcza już się zaczęła. Czynni są zw łaszcza  ży  
dzi i  komuniści. Polacy, jakkolw iek w  teorii 
w yzna ją  zasadę „w  jedności s iła " —  jednak 
w  praktyce staw ia ją odrębne listy  przedmieść, 
urzędników państwowych, dozorców domo­
w ych  i t. p.

Oprócz listy N . P- R. w ysuw a się blok sa­
nacyjny, którego podstawą jest Partja  P racy  
i Zw iązek  N apraw y Rzeczypospolitej.

O ryginalny pom ysł w yborczy  pow zią ł podo­
bno magistrat łódzki. Oto kobiety głosować ma­
ją osobno i składać swe kartki w yborcze do 
innych urn. W  razie urzeczyw istn ien ia  tego 
pomysłu, stałby się p ierw szy w yłom  w zasa­
dzie tajności głosowania, godzący w  najbar­
dziej uzasadniony, a zw łaszcza  w  dzisiejszych 
czasach teroru n iezbędny p rzyw ile j p ięcioprzy- 
m iotnikowego praw a wyborczego. Czy pomysł 
ten magistratu łódzkiego m a być wstępem  do 
dalszej k lasyfikacji w yborców  na wojskojyych, 
urzędników  i t. p.? N iew ątp liw ie  w yn ik i ta­
kiej k lasyfikacji —  ze w zg lędów  statystycz­
nych —  b y łyb y  bardzo ciekawe, są jednak 
dziedziny, w  które konstytucyjnie statystyce 
wkraczać nie wolno.

Duchy w ministerstujie spr. wouin.
D u c h  nie p o zw a la  u rzę d n ik o m  sp o k o jn ie  

n a .iić  się w ó d k i.
(T e le fo n e m  od  naszego koresponden ta ).

W arszaw a, 31 sierpnia. „N asz P rzeg ląd " do­
nosi o następującej, trochę n iew iarygodnej hi- 
storji. W  m inisterstw ie spraw w ew nętrznych  
nie przestaje się m ówić o duchach, które po 
nocach krążą po ca łym  gmachn. D zieją się n ie­
sam owite historje (1). O tw ierają się naw et 
drzw i, skrzypią podłogi, spada coś z biurka ( ! ) ,  
słychać stukanie m aszyn lub przeciągłe św isty 
i okropne jęk i (1), pochodzące z sąsiedniego po­
koju.

Podczas ostatniego przyjęcia , w ydanego 
przez min. Składkowskiego dla starostów, m iał 
miejsce następujący w ypadek:

W  sekretariacie m inistra siedzieli dwaj dy­
żurni urzędnicy. Koledzy ich obecni na ban­
kiecie postanow ili uraczyć rów n ież dyżuru ją­
cych i w  tym  celu ustaw ili na tacy całą 
baterję wódek w raz z zakąskam i i zan ieśli 
wszystko do gabinetu w icem in istra Jaroszyń­
skiego, gdzie p rzebyw ali dyżuru jący urzędni­
cy. Gdy tylko ustaw ili tacę, lo z leg ł się okrop­
ny huk ( ! ) ,  jak gdyby ktoś w ystrze lił z ka­
rabinu. U rzędn icy skonstatowali, że zlecia ła  
ni stąd, ni zowąd żarów ka elektryczna i spa­
dła na kieliszki, znajdujące się na tacy, przy- 
czem  zakąski obsypane zostały odłamkami 
szkła. (W idoczn ie  duch-abstynent me chciał, 
aby urzęn icy p ili wódkę! Trz. red.).

Stary w oźn y  m inistertswa opowiada, że w  
gmachu straszyło jeszcze „za  Ruska" Duchy 
w ychodziły  w  nocy po godzinie 12 z p rzy le ­
głego okrągłego pokoju, mającego kształt ba­
szty, w  którym  podobno w  swoim  czasie któ­
regoś z Zamojskich znaleziono m artwego (! ) .  
W  m inisterstw ie wśród niektórych urzędników 
powstał projekt snrowadzenia do gmachu k il­
ku sp irytystów  (I ) ,  k tórzyby w yjaśn ili sprawę.

(M am y nadzieję, że gen. Sław oj-Składkow- 
ski zarządzi, co na leży, aby w  m inisterstwie 
nie „straszyło ". Zarządzen ia tego rodzaju „an - 
ticipando" należałoby także poczynić w  in . 
nych m inisterstwach. Prz. red ).

Tracenia w sowietach.
Moskwa, 31 sierpnia (A W ). Z zarządzenia 

G P. U. rozstrzelano w  M oskwie trzech b y ­
łych  oficerów  arm ji carskiej, oraz urzędnika 
bankowego Law rew a. Egzekucje te wykonano 
zostały ze względu  na kontrrewolucyjny, dzia­
łalność ofiar.

Moskwa, 31 sierpnia (A W ). W edług in form a­
cji z Czerkas rozstrzelano tam dwóch Ukraiń­
ców, oskarżonych o działalność na korzyść 
em igracyjnych organ izacyj ukraińskich k ie­
runku „Petlu row sk iego".
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2  TE ATR U  M. IM . J. SŁO W AC KIEG O . Dziś,
we środę, wraca na afisz „M a ie ń s w o ". Micco- 
demrego-2vlirande‘a, które w peini powodzenia 

-zaszło z końcem ubiegłego sezonu z afisza. 
Rolę Magdaleny odegra po raz p ierw szy 
p. Piaskowska, Lucjanem  będzie p. Z iem biń­
ski. Zresztą poza drobnemi zm ianami, obsada 
prem ierowa z p. Rnrwińska., dyr. Now akow ­
skim i N iew iarow iczem  w rolach głównych, 
oraz małą A lin ką  Orkanówną jako Symoną 
w  1-szym akcie. Jutro „B a lladyn a1*,

R E PE R T U A R Y :

TE ATR  IM . SŁO W AC KIE G O :

Środa, 31 sierpnia: „Balladyna**.
Czwartek: „B a lladyn a".
P iątek : ..Proboszcz wśród bogaczy".

Ku H u ra I szfufca.
NO W E S IŁ Y  W  OPERZE W A R S Z . Śród

nowozaangażowanych sił do opery w arszaw ­
skiej figuruje kilka nazwisk artystów, których 
sukcesy podczas zeszłorocznych występów  za­
rysow ały się bardzo wyraźn ie. W  pierwszym  
rzędzie w ym ien ić na leży, z pań: sopranistki 
Ewę Bandrowską-Turską i Olgę Olginę i rnez- 
zosopranistkę Izę  Szoreszewską; z panów zaś: 
barytonistę Jana Romejko j basistę Bolesława 
Bolko. Zaangażowany został rów n ież baryto- 
nista, Jerzy liu li. Poczet adeptów powiększono 
następującemu siłam i: sopranistk i Bojar-Przc- 
m ieniecka, Frankusówha, Kejlowa, Szym bor­
ska i W ęgrzynów nn, tenorowie: Bzowski i 
Popławski i barytonista Brodnicki.

ZA M K N IĘ C IE  M IĘD ZYNARO D O W EJ W Y ­
S T A W Y  M UZYCZNEJ W E FRA N K FU R C IE

Ze sssesrśga.

W yn ik i pierwszego dnia b y ły  sensacja. F.ich- 
ier pokonał po ciężkiej w a lce  mistrza świata 
Alberta Borke ‘go w  trzech setach 10:12, 8:6, 
6:4. Bardzo szybko za ła tw ił się Najnch z Ed­
mundem Eurkem, bijąc go 6:0, 6:1. Grę pary 
R ich ler-Najuch— bracia Burkę, z powodu zmro 
ku przy stanie 6:2, 2:6, 6:3 przerwano.

Drugi dzień: Richler-Edm und Burkę 7:5, 
6:3, 6:3, Rcm an Najncn-m istrz świata Albert 
Rurkę, gra była nadzw ycza j interesująca. Na- 
juch zdobywa pierwsze dwa sety 6:4, 6:4, mu-
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e a r  i i o y d  H A m i f i i N  ma

Co dzisiaj ara'q w kinach?
Bagatela: „Blondynka czy brunetka",
Nowości; N ędzn icy".
Promień:, „Buster Keaton i m ilj.n  krów'*, 
Sztuka: „Za cenę duszy i ciała".
Uciecha: „Przed trybunałem sumienia" (Karina 

Bell. Olaf Fónns i Einar Hanson).
Wanda; „Rozpętane żyw ioły" i „Gwiazda N. 

Jorku".
Warszawa: „Szatan prerji" I „Piekielna intry­

za".

Dnia 20 b. m. nastąpiło we Frankfurcie u ro - !s' stoli uznać w  dalszych trzech setach w yż 
czyste zam knięcie m iędzynarodowej W ystaw y  i A lberla  Burkę, który w ygra ł 1:6, 1:6, 
m uzycznej. ■ Dłuższe przem ów ien ie wygłosił ,̂rY podwójnej^ także i w  n iedzielę z po- 
dyrektor instytutu współpracy intelektualnej 
przy L idze Narodów, następnie zabrał głos 
burmistrz miasta, który oznajm ił, że Frank­
furt n. Menem nazwał najpiękniejszą ulicę 

I swej nowej dzie ln icy  nazw iskiem  najw iększe­
go żyjąciego m uzyka niem ieckiego, Ryszarda 

! Straussa. N a zakończenie uroczystości orkie- 
I stra bnrcelońska odegrała sym fonję Ryszarda 
i Straussa „Don Juan" pod batutą kompozytora.

M IĘ D Z YN A R . KONGRES UNJI GEODEZYJ-*
NEJ I  GEOGRAFICZNEJ W  PR A D ZE  CZE­
SKIEJ. W  dniu 29 b. m. rozpoczął się w  P ra­
dze czeskiej M iędzynarodowy Kongres Unji 
geodezyjnej i geograficznej Obrady odbywają 
się w  gmachu parlamentu pod przew odni­
ctwem prezesa Akadem ji francuskiej, La lle- 
manda. Polskę reprezentują profesorowie Kras­
sowski, W eigei, Arctowski i W in iarski. Kon­
gres w raz z projektowanem i po zakończeniu 
obrad wycieczka, potrwa do 15 września.

Z  E t o d f o .
Program sfacal i adfotonlczngcii:

na czwartek dn. 1 września 1J2T r.
KrakAw (422) Godz. 18—19: Transm isja  »  W arsza­

w y ; fcodz. 19—19.25: „S k rzyn ka  pocztowa*4 — inż. 
fet. B roniew ski; godz. 19.30—19.55: Odczyt pod tyt.: 
„O p ieka  nad potomstwem u owadów'*, wyprł. dr. Fu- 
dnkowskl; godz. 20—20.30: K om unikaty; grodz. 20.80: 
Transm isja  z W arszaw y; godz. 22.20—23.30: Tranami- 
ijn  koncertu z restauracji „P a v il lo n 44.

W arszawa (1111) Godz. 12: Sygna ł czasu, komuni­
kat lotn iczo-m eteorologiczny, komunikaty P . A . T .; 
godz, 15: Kom unikat gospodarczy i m eteorologiczny; 
godz. 17—17.25: ..W śród książek** — przegląd „najnow­
szych w ydaw n ictw  om ów i prof. H . M ościcki; godz. 
17.25—17.50: Odczyt p. t. ..Co zrob iło  społeczeństwo 
dla Obrony Pow ietrznej Państwa 1 co jeszcze zro­
bić winno** — w yg f. p, Stan. Rudziński, sekretarz 
Kom . Stoł. L. O. P i P .; godz. 17.50—18: Nadprogram  
i kom unikaty; godz. 18: Transm isja  m uzyki tanecz­
nej z kaw iarn i „(iE stronom ja44 w wykonaniu orkio- 
stry G erw itza  i Słobodnika; godz. 19—19.15: Kom u­
n ikaty  P- A . T .; godz. 19.15—19.35: Rozm aitości; go­
dzina 19.35—20: Odczyt p. t. „W ę g r y  współczesne*4, 
(z cyklu „N as i sąsiedzi**) — w yg i. W ł. Dzwonkie- 
ekl; godz. 20—20.15; Kom unikat ro ln iczy : godz. 20.30: 
Koncert w ieczorny. W ykonaw cy : O rkiestra P, R. pod 
dyr. Józefa Ozim ińskiego, Lucjan  Budkiew icz (w io­
lonczela), U m berto Macnez (śp iew ) i  prof. L . Ur- 
stein (akom p.); godz. 22; Kom unikaty po licy jne, sy­
gnał czasu, komunikat lotn iczo-m eteorologiczny, ko­
m unikaty P. A , T . i  nadprogram,

Poznań (280.4) Godz. 14: Notowania g ie łd y  p ien ięż­
ne j: godz. 18— 19: Transm isja  koncertu z W arszaw y; 
godz. 19—19.10: Nadprogram  1 kom unikaty; godz. 
19.Ift—19.35: l-sza lekcja  elem entarnego kursu Języka 
francusk iego — w ykłada p. Omer N eveu x ; god*. 
19.35—19.55: Kom unikaty gospodarcze; godz. 39.55— 
20.20: Odczyt p. t. „Zagadn ien ia  przem ysłu hotelar- 
ckeigo, restauracy jnego i cukiern iczego w związkB 
z w ystaw ą poznańską*4 w yg łos i dyr. M. K rz y ża n k i?  
w icz; godz. 20.30—22: K oncert w ieczorny solistów. — 
U dzia ł b iorą: pp. W anda Dobroczyńska (sopran)), 
>Vanda Piasecka (fo rtep ian ), Zygm unt K a linow sk i 
(baryton ). W  program ie m uzyka polska; godz. 22: 
Sygn a ł czasu. Kom unikaty Z. O. K . Z.: godz. 22.20— 
54: Transm isja m uzyki tanecznej z w in iarn i „Carl- 
ton4‘ .

B erlin  (483.9 1 5G6) Godz. 17.30: Koncert: godz. 30°. 
ł.Fdiasz*4 — oratorium  F. M endelssohn-Bartholdyego; 
godz. 22.30: Muzyka taneczna.

F rank fu rt (428.9) Godz. 16.30: M uzyka operetkowa; 
godz. 20.15: Muzyka dawna; godz. 21.15: Koncert na 
harfie , skrzypcach i w iolonczeli.

Langenberg  (468.8) Godz. 17.30: Koncert; godz. 20.30: 
Hum or wiedeński — (transm isja *  Dortmundu); godz. 
22.45: M uzyka taneczna.
f R z y m  (450) Godz, 17.45: M uzyka lekka; godz. 21.10: 
Transm isja  z teatru.

Brno (441.2) Godz. 19: Koncert; godz. 20: Kom edja ; 
fcodz. 20.20: Koncert; godz. 21.30: Recytacje.

P ra ga  (348.9) Godz. 20.10: Rozm aitości; godz. 21.10: 
M uzyka lekka; godz. 22.20: Transm isja  koncertu z 
kaw iarn i.

SPE C JALN Y  F O R T E P IA N  D L A  RADJA.
Jedna z am erykańskich stacyj radiofon icz­
nych w  Chicago zam ów iła w  firm ach fortepia­
nowych specjalny instrument tak skonstruo­
wany, ażeby tony jego nie b y ły  zniekształco­
ne Rrzez fa le radjowe. Cały szereg firm  nade­
słał w  bardzo krótkim  czasie nowe typy „ fo r ­
tepianów rad jow ych ", z których jeden w y ró ż­
niał się tern, iż tony niskie nie rezonowały 
w słuchawkach. Naturalnie, udało się to osiąg­
nąć po w ielu  żmudnych eksperymentach.

B U D O W A  RADJOgTACJI W  ZEESEN. K il­
ka kilom etrów  od Konigswusterhausen we wsi 
Zeesen powstaje w ielka radjostacja dla celów  
radiotelefonicznych, oraz radiofonicznych. 
Obecnie zostały już zmontowane dwie w ieże 
antenowe, po 210 m etrów wysokości każda. 
Antena rozpiętości 240 metrów, zaw ieszona 
jest już na w ieżach. Budynki, które będą m ie­
ścić aparaturę radiostacji, już zostały całko-

się na fa li 1.250 metrów. Będzie to znacznie 
silniejsza radjostacja od Langenbergu, gdyż 
będzie ona posiadać przeszło 30 klw . w  ante­
nie, z tem, że w  przyszłości moc ta zostanie 
powiększona do 40 kilowatów.

.W  ten sposób N iem cy będą posiadały najsil­
n iejszą radiostację w  Europie

Samochodem przez Saharę
N iezw yk le  szybki w  ostatnich czasach roz­

w ó j środków kom unikacyjnych otw orzył przed 
człow iek iem  —  pustynię. N a dawnym  szlaku 
karaw anow ym , w iodącym  od oazy  Tozeur w  
Tunisie do oazy B iskry w  A lgierza w  prze­
dniej części stanowiącej przejście do w łaści­
w e j Sahary, od roku dw a razy  w  tygodniu 
kursuje regularnie olbrzym i, odpowiednio 
zbudowany 6-kołowy samochód w ycieczkow y. 
Przejażdżka  jest wprawdzie bardzo koszto­
w na, dostępna dla n iew ielu  najbogatszych po­
dróżników , ale kogo na nią stać, nie poża­
łuje złota I

Samochód, doskonale zaopatrzony w  zapas 
żywności, napojów i  niezbędnych w  drodze 
rzeczy , rusza przed siebie —  i z każdą go­
dziną posuwa się naprzód w  coraz gęstszej, 
rozpalonej atmosferze. Ostatni Beduini zn ika­
ją z oczu, przed któremi rozciągają się za.spy 
piasku i glina, przerżnięta kam ieniam i —  
nieskończona równia, gdzieniegdzie zaledw ie 
porosła szarą trawą.

Monotonję krajobrazu przeryw a nagle w i­
dok jeziora na widnokręgu. —  „Jak nazyw a się 
to jez io ro? " —  w ypytu ją  z radosnem zacie­
kaw ieniem  podróżni sizofera. —  „Jezioro M i­
ra ż "  —  odpowiada szofer. —  „J a k ? " —  ba­
dają m niej pewni podróżni. —  „M ira ż ". —  
Czyżby?... C zyżby  ta przeczysta woda, odbi­
jająca w  błękitnej głębi nadbrzeżne drzewa, 
b y ła  fatamorgana ?1... Odpowiedź nabiera w y ­
razistości: jezioro zaczyna istotnie blednąc,
zam azyw ać się, znikać, zlew ając się z niebem 
na lin ji horyzontu —  i znów  ty lko bezbrze­
żna, żółta, drętwa pustynia św iadczy człow ie­
kow i o sobie...

W  oddali zarysowują się jakieś c ien ie: zb li­
ża się karawana —  8 w ie lb łądów  i 3 ludzi. 
Motor w arczy , pracuje z najwyższem  natęże­
niem ; wtarótoe m ija karawanę. Ukazuje się 
p ierwsza m ała oaza: następuję postój i od­
poczynek obiadowy w  cieniu skały. Z  za 
d rzew  w y jrza ły  główki kilkorga dzieci —  i 
wnet trwożnie zniknęły. Skoro jednak samo­
chód opuści oazę, cała dzieciarn ia zbiega się 
z wszystk ich  stron i rozpoczyna zaciętą w alkę
0 pozostawione blaszanki do konserw, butelki, 
pudełka itp.

W  oazie Mides —  drugiem miejscu posto­
ju —  Arabow ie częstują podróżnych swą nie­
zrównaną, krzepiącą kawą. Nad w ieczorem  
samochód zatrzym uje się w  oazie Negrin ie —  
w  „Ogrodzie Allah^*, jak ją Arabow ie n azyw a­
ją. Nadchodzi noc —  noc w  pustyni. Czarne 
■niebo ze swem i ogmmnemi gw iazdam i zdaje 
się sklepieniem najw iększego na św iecie m e­
czetu...

O św icie samochód rusza dalej. O godz. 5 
rano dojeżdża do miejsca pielgrzym ek w  A lgie­
rze  ■—  Sidi Okba, gdzie spoczywają zw łoki 
świętego mshometańskiego tego im ienia. —  
Upał staje się nie do zniesienia; oczy pałą, 
pot paruje z czoła, krew w rze  w  żyłach. —  
W reszcie po kilku godzinach jazdy —  wioska 
A in  Naga. Jedna rudowmość splata się z dru­
gą: z za Ain Naga w idać pierw szy słup tele­
graficzny, w  odstępie odeń drugi, —  trzeci —
1 tak aż do samego krańca żółtego morza 
piaszczystego! N

w icie wzniesione. Próbne nadawania o d b ęd ą ' O godz. 6 w ieczorem  samochód zatrzym uje
się w  Biskrze. W span ia ły  hotel „V ic to r ia " —  
chłodne sale, w oda z kranów, łazienki, czy ­
telnia, dyw any, lustra, obsługa męska i kobie­
ca. N a o M o  pustynia —  rozżarzona, tajem ni­
cza, w iek i w ieków  niezm iennie trwajaoa pu­
stynia... M. P.

U D Z IA Ł  PO LSKIEG O  TE N IS IS TY  W  B E R -1 maja.cn w  najbliższą niedziele, dn. 4 września 
L IŃ S K IM  TU RNIEJU . | rozegrać ciężkie spotkanie ligowe z krakow-

W  dn. 27 i 28 b. m. odbyła się w  Berlinie i  ski% W is łą  przygotowuje się bardzo poważnie 
parija tenisowa pom iędzy słynną parą zawo- tych zaw odów  i w yjechała  w  tym  celn za- 
dnwą Anglików  braćm i Albertom i Edmundem raz i10 "  m eczach lwowskich na odpoczynek 
Bnrke oraz Romanem Najnchem i R ich te rem .'^ 0 Zakopanego. Jako trening przed m eczem

'n ied zie ln ym  z W isłą , L. K. S. rozegra mecz z 
drużyną zakopiańskiego klubu sportowego 
„G iew on t". C iekawem jest, czy  taki odpoczyn­
kow y w yjazd  Łodzian da się pogodzić z prze­
pisami o am atorstwie?

N A JB LIŻSZE  MECZE L IG O W E . Najbliższa 
n iedziela przyn iesie znowu szereg dalszych 
spotkań ligowych. I tak g r a ją : 'w  Krakow ie: 
W is ła — Ł . K. S., w W arszaw ie W arta z Po- 
lonją, w  Lodzi Turyści z Ilasmoneą, w  To­
runiu T. K. S. z Czarnym i, we L w ow ie  Po­
goń z Leeją i w reszcie w  Katow icach Jutrzen­
ka z 1. F. C.

H U L A N IC K I (AZS. W A R S Z A W A ) ZD O BY­
W A  I I I  MIEJSCE W  P Ł Y W A N IU  N A  A K A ­
DEM ICKICH  IG R ZYSK A C H  W  R ZYM IE . Aka­
dem ickie Igrzyska w  R zym ie rozpoczęły się 
zaw odam i p ływ aekiem i, podczas których Hu­
lan ick i (Polska) zajął trzecie m iejsce w  sko­
kach z w ieży  (74.42 punkty'1* W  konkurencji 
tej zw yc ię ży ł W ęg ier H isfeny (82.52 pkt.) przed 
Aostrjak iem  B illig iem  (78.52 pkt.). Czwartym  
był W łoch  F'errero.

B ieg 100 mtr. na w znak Ornero (W ło ch y ) 
1 min- 18.8 sek. ■ 200 mtr. na piersiach —  He- 
gedus (W ęg ry ) 3 min. 11 sek. Sztafeta 4 X 5 0  
mtr. W ęgry. Skoki z tram poliny B illig  (Au- 
strja).

L W O W S K I K. S. „P O G W l"  I  TO R U Ń S K I 
K LU B  S PO R TO W Y  OBCHODZĄ SW OJE JU- 
B ILEU SZE  W  N A JB L IŻ S Z Ą  N IED ZIELĘ . W
dniu 4 'w rześnia Pogoń obchodzić będzie 20-le- 
cle swego istnienia. Na uroczystość powyższą 
Pogoń zaprasza w szystkich swych byłych  i 
obecnych członków  we Lw ow ie  w  danej chw i­
li nieobecnych. N ajw ażn iejszym  punktem pro­
gramu sportowego będzie m ecz tow arzysk i Po­
goń— Cracovia.

W  dniu 4 w rześnia odbędzie się p ięcio letni 
jubileusz założen ia Toruńskiego Klubu Spor­
towego. Program  sportowy obejmuje zaw ody 
bokserskie, tennisowe, p ływ ack ie oraz mecz
0 m istrzostwo L ig i T. K. S.— Czarni.

I I  N AR O D O W E  ZA W O D Y  STRZELEC K IE
W  W A R S Z A W IE  odbędą się w  dniach 17, 18
1 19 w rześn ia  z broni m ałokalibrowej (kaliber 
22). Zaw ody powyższe organizuje komisja te­
chniczna przy Zw iązku Strzeleckim . Strzela­
nie odbędzie się w  kategorji: m łodzieży, pań 
i senjorów, z  pistoletów i karabinów  na prze­
strzeniach od 25— 100 mtr.

Zgłoszen ia przyjm uje kom isja techniczna 
Zw iązku Strzeleckiego.

K LU B  S PO R TO W Y  „ORZEŁ** W  K R A K O ­
W IE  zaw iadam ia swych członków, źe dnia 12. 
w rześnia odbędzie się N adzw ycza jne W a lne 
Zgrom adzenie w  lokalu p. Hasa przy ul. L w o w ­
skiej 4, o godz. 7-mej w ieczorem , a w  razie 
braku kompletu o godz. 8-mej z nast. porząd­
kiem dziennym : 1) W ybór W ydzia łu . 2) W n io ­
ski i interpelacje.

R A ID  P R O PA G A N D O W Y  PR ZE Z  PO LSK Ę  
w  czasie od 26 w rześnia do 1 października 
b. r. ma urządzić słynna angielska fabryka 
samochodów „M orris". 5 samochodów przeje- 
dzie trasę Gdańsk. Gdynia, Tczew , Grudziądz, 
Toruń, Bydgoszcz, W ągrow iec, Rogoźno, Po­
znań, Ostrów, Kalisz, Sferadz, Pabianice, Łódź, 
P iotrków , Nowo-Radomsk, Częstochowa, So­
snowiec, M ysłow ice, Katow ice, K raków , Tar­
nów, R zeszów , Jarosław, Przem yśl, L w ó w  (Tar 
gi W schodnie).

Raid  poprowadzi kierownik w ydzia łu  pro­
pagandy firm y Morris p. Józef Adler.

wodu zmroku nie dokończono. Rozegrano ty l­
ko jeden set, kfóry w ygra li bracia Rurkę 6:3.

M IĘD ZYNARO D O W E Z A W O D Y  LE K K O A T LE ­
TYC ZN E  W  K O LO N II.

W  ubiegłym  tygodniu odbyły  się w  Kolonji 
m iędzynarodowe zaw ody lekkoatletyczne z na- 
slępująceini w yn ikam i: 100 nr. zw yc ię ży ł
Scholz (A m eryka ) 10.8 sek., bijąc Koernig ‘a 
(N iem cy) 10.9 sek. 200 m. bieg sprinterów:
1) Schoiz (Am eryka ) 22 sek., 2) van  der Berghe. 
B ieg 200 m.: 1) Otto (S. C Duisburg) w  cza­
sie 22.2 s., 2) R ice (A n g lja ) 22.4 sek.; bieg 
400 m.: 1) Dr. Pe ltzcr 49 sek., 2) Bross (Ho- 
iandja) 49.3 sek.; bieg 500 m.: 1) H yttm en 
(A n g lja ) 1:58,2 min., 2) Sahm (Koelner B. C.) 
1:58.4 m •: 1500 m.: Loukoia (F in landja ) 4:5.4 
min., 2) Muddrindge (A n g lja ) 4:9.2 m in.; 5000 
m.: 1) M nddiidge 15:12.2 min., 2) Fetri (SC ) 
15:19.3 m in.; 110 m. przez płotki: 1) Gaby 
(A n g lja ) 15 sek., 2) Stoeckmann (N iem cy). 
Skok w zw yż : 1) Lew den (Francja) 186.5 in. 
Skok w  dal: 1) D obennacn 7 25 m., 2) M ayer 
7.05.5 m. Kula: 1) Torpo (F in landja ) 13.96 m.,
2) Schroeder (N iem cy ) 13.71 m. Oszczep: 1) 
M e lin  (N ) 59.29 m., 2) Schnmkertz (N ) 
57.46 m.

M IĘD ZYN AR O D O W E  ZA W O D Y  L E K K O A T ­
LE TYC ZN E  W  B E R LIN IE .

Na stadjonie „Sportklub Charlottenburg" w  
Berlinie odbyły się ubiegłej n iedzieli zaw ody 
ponrędzy „A ch illesk ln b " (Lon dyn ), Berliner 
Spoitklnb (BSC ) i Dentscher Sportklub (DSC) 
—  Berlin. W yn ik i szczegółowe są następują­
ce: 1^0 m. w ygra ł dwukrotny m istrz W ęgier, 
M alitz (BSC ) w  108 sek., 2) Corts (D SC ); 400 
m .: zw yc ię ży ł m istrz św iata Low e (Ach illes- 
klub) w  49.8 sek., 2 ) Leigw od (Achiljpsklub),
3) W iese (B SC ); 800 m.: w ygra ł pewnie Stal- 
lard (Achillesk lub) w  1:57.7 min, przed Mer- 
kelem  (B SC ); —  110 m. przez płotki: zw yc ię ­
ży ł łatwo W eightm ann Sm ith (Ach illesk lub ) w  
15.2 sek., drugim by ł lord Burgiiley, a sła­
w a N iem iec Trossbach z trudem za ją ł trzecie 
miejsce. Sztafeta 4X 100  m.: 1) „B S C ", 2 )
„D SC ", 3) „Ach illesk lub". 1500 m.: Morgan 
(Achillesk lub) w  4:09.2 min., 2) Tatham  (A ch il­
lesklub). Skok w zw yż : 1) Besz (DSC) 1.75 cm., 
2) Ladew ig (DSC) 1.75 cm. Oszczep: 1) W eiss 
(BSC ) 57.14 cm.,. 2) Dr. Luedecke (DSC) 56.28 
mtr.

W  ogólnej punktacji zw yc ięzcą  został lon­
dyński Achillesklub.

Ł . K . S- W Y JE C H A Ł  PRZED  Z A W O D A M I 
L IG O W E M I Z W IS Ł Ą  N A  ODPOCZYNEK DO 
ZAKO PANEG O . Jak donosi prasa łódzka i w ar­
szawska drużyna Łódzkiego Klubu Sportowego,

Światowa produkcja stali.
Dotychczasowe dane wskazują, że ogólno­

św iatow a produkcja, stali osiągnie rekordową 
sumę 100,000 000 łon, czy li zw iększy się w  po­
równaniu z  rokiem poprzednim o 13 milj. ton.
Produkcja I. kwartału  br. przekracza znacznie 
praw ie we wszystkich państwach w ytw órczość 
tego samego okreiu  roku poprzedniego. Taką 
samą intensywność produkcji ujawnia, jak mo­
żna z przyb liżonych cy fr  w yw nioskow ać, ró­
w n ież kw artał drugi.

Produkcja stali Stanów Zjednoczonych w y ­
nosiła w  pierwszym  kwartale br. —  12,400.000 
■ton, w  drugim  —  11,875.000, A n g lji —
2,507.000 ton —  2,482.000 ton. Przeciętna 
produkcja m iesięczna przedstaw iała się w  po­
szczególnych krajach w  tysiącach ton nastę­
pująco (p ierw sza cy fra  z pierwszego kw arta­
łu  1927 r ,  druga i trzecia dla porównania z 
p ierwszego kwartału 1926 r., w zg lędn ie  1913 
t) :  Stany Zjednoczone —  4.133 —  3.927.8 —
2.608.4, N iem cy 1,294.9 —  1,012 5 —  1,445.7 
(ostatnia cyfra  w raz  z A lzacją  i Lotaryngią ),
Anglja  835.7 —  296.7 —  638, Francja 653 —
687.9 —  384.5, Belgja 305.8 —  276.8 —  202.3,
Rosja 294.3 —  265.4 —  396.7, Luksemburg 
191.1 —  184.1 —  109, Zagłębie Saary 155.9 —
142.3 —  145, W łoch y  133.2 —  132.9 —  77 
Polska 101.3 —  64.8 —  133, Kanada 73.9 —  zbiorów  baw ełny am erykańskiej wykazuje

w  dość rozw in iętym  przem yśle zapotrzebo­
wanie robotnika, szczególnie rolnego, jest d ir*  
że. Jednocześnie jednak i napływ  em igrantów, 
zw łaszcza w  Europie wschodniej, jest znacz­
ny. Dzieje się to głównie skutkiom agitacji 
lin ji okrętowych, jak i agentów b razy lij­
skich.

Pojemność Tynku pracy w  R io de Janeiro 
jest o w ie le  m niejsza, trudniej też o znalezie­
nie zajęcia.

Ostatnio w zm ógł się nich reem igracyjny do 
Polski. W  ciągu pierwszego półrocza br. w y je ­
chało z B rązyiji 162 obyw ateli polskich.

Charakterystycznem  jest, że o ile B razylja  
sprzyja wszelk iem i środkami napływ ow i ro­
botników, zw łaszcza  rolnych, cel?m obniże­
nia płac, o ty le proAvadzi pewnego rodzaju 
politykę probibicyjną w  stosunku do inteli­
gencji, jak lekarzy, prawników , inżyn ierów  
itd.. Św iadczą o tem surowe przepisy, doty­
czące nostryfikacji dyplom ów zagran icz­
nych. i

Robotnik polski uw ażany jest w  B razylji 
za elem ent bardzo pożądany.

Przędza bawełniana
Na św iatowym  rynku baw ełny  panuje w  

dalszym  ciągu silna „haussa**, spowodowana 
tem, że urzędowy szacunek tegorocznych

64.7 —  87, Sawecja 41 —  46.1.

Ryneh pracy w B ra zy lii
B razylja  posiada dwa ośrodki dla poszu­

kujących pracy: R io de Janeiro i Sao Paulo. 
W  Sao Paulo na plantacjach kaw ow ych  i

blisko 13 i pół m iljona bel, tj. o 5 m iljonów 
bel mniej, an iżeli w  roku 1926. Wskutek 
zw yżk i baw ełny, przędza bawełniana na na­
szym  rynku bardzo podrożała. Szczególn ie 
mocno szły  ceny w  górę w  końcu lipca i 
przez ca ły  sierpień. Natom iast w  pierwszych 
dniach września spodziewany jest spadek. —



N O W A  R E F O R M A

Bardzo dużo przędzy konsumuje branża try­
kotażowa, która przygotowuje się in tensyw­
nie do sezonu zim owego N iższe numery 
przędzy bawełnianej tj. od 8 do 40 w yrab ia ­
ne są w  kraju, w yższe  zaś, tj. N r GO, 80, 100, 
120, 140, 1G0 etc. sprowadzane są przew aż­
nie z Angiji, następnie Francji, Czechosłowa­
cji i Szw ajcarii W  ostatnich m iesiącach fa­
bryk i krajowe, które dawniej już zaczęły 
produkować w yższe numery, • osiągnęły na 
tym  polu poważny sukces tak, Ze produkowa­
na przez nich przędza dochodzi do poziomu 
przędzy zagranicznej. Clo na przędzę zagra­
n iczn ą  wynosi - 15 do 30 wartości towaru. 
Na grubsze numery cło jest tak wysokie, że 
sprowadzanie tych gatunków z zagranicy nie 
opłaca się. Notują: przędzę bawełnianą kra­
jową surową amerykańską za 1 klg. franco 
skład odbiorcy: Nr. 16/1 —  0.77 doi., 20'1 —  
0.80. 241 —  0.88, 32/1 —  1 dolar, 40/2 —  
140 dok, przędzę zagraniczną egipską cze­
saną m erceryzow aną gazowaną w  średnim 
gatunku za 1 kg. franco oclony: N N  t'0'2 —  
2.90 dok do 3.70 dok, 100/2 —  i .50 dok W a ­
runki sprzedaży: kredyt w ekslow y od 2 do 4 
m iesięcy W ypłacalność dobra.

----------OfiU----------

Kronika ekonom iczn a.
SPÓ ŁD ZIELCZO ŚĆ  W  POLSCE W  CT- 

FRAOH. Polska posiada około 6 tysięcy spół­
dzielni zw iązkow ych  -wszelkich typów. Z koń­
cem 192o r. lic zy ły  one zgórą l,8u0.000 człon­
ków.

N a jliczn ie j repfozentow ane są spółdzielnie 
k redytow e: 2.800, następnie spożyw cze —  
2.100, m leczarskie i jajczarskie —  400, rolni 
czo-handlowe —  300 itd. W  czasie tym  spół­
dzieln ie rozporządzały sumą ćw ierć m iljarda 
zł., co daj3 przeciętnie przeszło 40 00G na je­
dne spółdzielnię N a kapitał obrotowy skła­
dały sie w łasne fundusze spółdzielni w  sumie 
G5 milj. zl (26 proc.), resztę zaś tw orzy ły  fun­
dusze obce, w  ozem w k łady oszczędnościowe 
stanow iły 40 milj. (16 m ilj.)

„B A N K  P R A C Y " W  PO ZN AN IU . W  Po­
znaniu powstaje ,,Bank P ra cy ". Ma to być in- 
stytucia kredytowo-za.nomogowa, oparta na 
zasadach spółdzielczości, a przeznaczona dla 
ro jn ików , robotników, drobnych przem ysłow ­
ców, rzem ieślników oraz kupców. Do -rady 
nadzorczej Banku Pracy należą inż. Rogoziń­
ski. senator Gaszyński z W arszaw y  i Franci­
szek Adam czak z Poznania. Udział w ynosi 
200 zł., p łatnych w  10 ratach m iesięcznych. 
Odpowiedzialność członkowska ogranicza się 
dc 1.000 zł. od udizialu. Bank P racy  ma być 
uruchomiony w  połow ie w rześn ia  br

D RU G I O G Ó L N O K R A J O W Y  ZJAZD S PÓ Ł­
D Z IE LN I B U n o w L A N Y C H  I  M E S Z L A N IO - 
W Y C H  W  W A R 8 Z A W TJ . Kom itet W y k o n a w ­
czy  pierwszego ogólno-krajowego zjazdu spół­
dzie ln i m ieszkaniowych i budow lanych donosi, 
że w  dniu 25 w rześn ia  br. w W arszaw ie  od­
będzie się drugi ogó ln okra jow y  zjazd spół­
dzie ln i budowlanych i  m ieszkaniowych. G łó­
w n ym  przedm iotem  obrad drugiego zjazdu bę­
dzie zaw iązan ie  ogólno-kraj >wego zw iązku re­
w izy jn ego  spółdzielni m ieszkaniowych i bu­
dow lanych , brak którego dotych zas dawał 
się odczuwać spółdzielniom  dotkliw ie. K om i­
tet W ykon aw czy  pierwszego ogó ln ok ra jow e­
go zjazdu w zyw a  wszystk ie SDółdzielnie m ie­
szkaniowe i. m ieszkaniowo-budowlnne, budu­
jące się i mające już domy wybudowane do 
w z ięc ia  udziału w  zjeździe. Zgłoszen ia na leży  
k ierować do biura zjazdu w  W arszaw ie, ul 
W ie jska 15, mieszk. 12, Tel. 203-81.

K O N F L IK T  W Ę G LO W Y PGuSKO-CZECRO 
SŁuWAGK.1. W  zw iązku  z konfliktem  w ę ­
glow ym , jaki w yn ik ł m iędzy Polską, a Cze 
cbosłowacją, a w  którego następstwie kopal­
nie polskie postano^ iły  w strzym ać dostawę 
w ęg la  do Czechosłowacji, koksownie Zagłębia 
ostrawsko-karwińskiego postanow iły n/e do­
starczać koksu do Polski do ch w ili uregulo­
wania sprawy dostaw w ęglow ych .

V III. M IĘ D Z YN A R O D O W A  KO N FE R EN ­
CJA CH EM ICZNA W  W A R S Z A W IE . Za k il­
ka dni przyjeżdża ją  już do W arszaw y p ierw ­
si delegaci zagraniczn i, celom w zięc ia  udzia­
łu w  8-mej M iędzynarodowej Konferencji 
Chemicznej. Początek konferencji będzie m iał 
m iejsce dnia 4 września br.; w ieczorem  tego 
dnia odbędzie się raut. w ydany w  ratuszu 
przez miasto d’ a wszystk ich  uczestników kon­
ferencji. Następnego dnia, w  poniedziałek dn. 
5 w rześnia, nastąpi uroczyste otwarcie kon­
ferencji w  gmachu politechniki w arszaw  
skiej, na które obiecał przybyć p. Prezydi nt 
Rzeczypospolitej. Obrady Zjazdu trwać będą 
w  W arszaw ie 3 dni, poczem uczestn iry Kon­
ferencji udadzą się do Tom aszowa, Ł o d ”  i na 
Śląsk, aby zjechać się następnie w  Krako­
w ie, gdzie konferencja zakończy swe obrada 
Prace komitetu organizacy lego są już uKoń- 
czone, wszystkie niezbędne przygotowania 
dla p rzyjęcia  zagran icznych  gości poczynio­
ne. Z uwagi na przyjazd  z zagranicy około 
150 uczestników —  na jw yb itn iejszych  uczo­
nych profesorów i przem ysłow ców  _ św iata 
chem icznego —  konferencja zapow iada się 
nader interesująco.

PRO D U KCJA N A F T O W A  W  CZERW CU. 
Stacja geologiczna w  Borysław iu ogłasza na­
stępujące zestaw ien ie ogólne o stanie w ierceń 
i produkcji naftowej w  Folsce za miesiąc 
czerw iec 1927 roku. Ogólna ilość otworów  
w ierconych  —  140 to ló  w ięcej, an iżeli w 
maju 1927 r.); produkujących ropę —  2.006; 
produkujących w yłączn ie  gaz —  126; w ier i 
prrwj. —  7 9 ; imstram. —  51; razem  w ru­

chu —  2.242; montowanych —  27; zastano- 
w ionyrh —  578pcuwiercono metr. 8.391. —  
Produkcja ropy w  cystern, (k ilogram ów 
mies.) w  czerwcu wyniosła 6051.8417 (w  sto­
sunku dn maja br. o 171 8727 m niej.); odda­
no —  5686.1687; spalono na kopalniach —  
24.8259; manco wyniosło —  337.5128; zapas 
na kopalniach z dnią 30. VI. —  1.351.9870; 
produkcji, gazu w yniosła w  czerwcu mm3/in 
821.4, m3 tys mies. —  35.493.

PRODUKCJA PR ZE M YS ŁU  HUTNICZEGO. 
Sytuację w  przem yśle hutniczym  na Górnym 
Śląsku w  m. lipcu można uważać za  pom yśl­
ną Zaobserwować się daje wzrost produkcji 
w e wszystkich działach. W  okresie tym pod 
ognh m  było 12 wysokich pieców, gdy w  czerw  
cu br. —  9, a dwa lata temu —  7.

Produkcja surówki wyniosła 37.062 ten, 
produkcja stali w  porównaniu z  m iesiącem po- 
przedn.m ■wzrosła o 8.000 ton i w yra ziła  się 
cy fra  73.893 ton W alcow n ie  że laza wyprodu­
kow ały  o 7.000 ton że laza więcej, an iżeli w  
czorwcu br., m ianowicie —  31.433 ton.

Porownam t cy fr za okres p ierwszych 7-miu 
m iesięcy ubiegłego roku uw idoczn iają najle­
piej wzrost produkcji naszych hut górnoślą­
skich. W  okresie od 1 stycznia do 31 iipca 
1926 wyprodukowano —  133.363 ton surówki, 
w  roku b ieżącym  zaś w  tym  samym okresie 
czasu wyprodukowano A - 239.124 ton. Stali 
surowej do 1 lipca r. 1926 wyprodukowano 
220.000, w  tym  samym okresie 1927 r. —  
465.000 ton; w zrost w ięc produkcji porówny- 
wując ro k przeszły z rokiem bieżącym  wynosi 
przeszło 100 procent. Na wzrost produkcji 
m ia ły  w p ływ  dw a czynn ik i: zw iększenie się 
pojemności rynku w ewnętrznego, oraz wzrost 
eksportu.

Z N IEM IECKIEGO R YN K U  D R ZE W NE G u.
N a rynku dirzewm m panuje dobry popyt tr.k 
na drzew o budulcowe, jak i na stolarkę. Brak 
d rzew a okrągłego rów now aży w p ływ  zm niej­
szonego popytu na niektóre gatunki —  na rów ­
nowagę cen. Czyste i niezasin iale deski boczne 
jak rów ń ież środkowe i w ierzchow e znajdują 
odirazu nabywców . N ieco m niejszy popyt pa­
nuje na stolarkę blokową, jednak ostatnio zbyt 
jest dal. ko w iększy, ozięk i znaczniejszym  za- 
mowieniiom z  N iem iec środkow ych. Płacono 
za stolarkę b lokow ą (sosna odziom kowa) z 
P.ruS W schodnich, zw yk łe j1 specyfikacji t. j. 
70 proc. I. k lasy 120 do 125 marek za 1 m* 
loco stacja wschodniopruska. Za lepsze specy. 
fikacje cena dochodziła nawet do 130 marek. 
Sosnowe deski boczne czyste i m ezssin iałe, 
zależn ie od w ym iarów  notowano 116— l3u mk 
za takież deski zasiniałe 72 —80, za niesorto- 
waue deski środkowe i w ierzchow e 73- -83 
mk. za 1 m* loco stacja wschodnio pruska.

ZBOŻE I M Ą K A . P rzy  spokojnej tendencji 
n a  rynku zbcżow o-m ącznym  w W arszaw ie 
płacono pod koniec tygodnia: za żyto kongre­
sowe 41.50 zł., za  pszenicę w yborow ą 51— 52 
zł., ow ies now y —  36— 37 zł., jęczm ień prze­
m ia łow y —  39— 40 zł., jęczm ień browairnia- 

y  —  42— 44 z., wszystko za  100 kg. franco 
W arszaw a.

R ów n ież na rynku m ącznym  usposobienie 
spokojne Płacono za mąkę pszenną 4/0 A  
(w arszaw ską i kresową) 85 gr., mąkę pszenną 
4/0 (kongresową) —  80 gr., za  ży tn ią  4/0 (lu­
ksusową) —  66 gr., ży tn ią  3'G (ch lebow ą) —  
63 g r . żytn ią  2/0 (sitkow ą) —  48 gr.; w szyst­
ko za  kg. z dostawą do odbiorcy.

N O RYM BE R SZG ZYZNA . Z prowincji z je ż ­
dżają już do W arazaw y kupcy po tow ary na 
sezon jesienny, staTając się o kredyt. W yp ła ­
calność ich jest w zględn ie  dobra; ci nawet, 
k tórych weksle n iedawno zaprotestowano, te­
ra z starają się uregulować długi Hurtowni­
cy  żądają 40 proc. gotówki i weksli na 3 m ie­
siące. W yroby, do których się u żyw a  bawełny, 
m ają tendencję zw yżkow ą. N ici podrożały o 
7— 8  proc. W stążk i gumowe łódzkie staniały 
na 4.20. Agrafki stalowe staniały o 5 proc. 
Ł y żk i spadły na 30 zł. za  gros.

SP IR YTU S . Na hamburskim rynku Ekspor­
tow ym  spirytusu panuje tendencja mocna. —  
O ficja lna cena czystego spirytusu wynosi 
26.50 do 27 hfl. franco skład Hamburg, jednak 
e fek tyw n e tra.nzakcje zaw iera  się po cenach 
niższych. U dzia ł Polski na rynku 'ekspertowym  
jest stosunkowo m ały ze w zględu na brak w  
Polsce jednolitej organizacji dla eksportu spi­
rytusu, ktoraby, w ykluczając wszelką niezdro­
wą konkurencję, potrafiła w ykorzystać nale­
życ ie  koniunkturę eksportową.

! F V T R A (
Na nadchodzącym sezon nadeszły najśw e isze  
modele paryskie. — W ykonuje . arzeiabla. 
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T A D E U S Z  S I E R P I Ń S K I
K R A K Ó W , F L O R Ja fc S K A  31 (W  P O D W Ó R Z U )

Ctinesz otrzymać posado?
M u in i ukońciTÓ knrsa 
'acbowe karot* pondencyj 
aa pruf. Sekołowloza — 
W t m a a a ,  Zńrawlu A  
K ur m wyuczała kitow­
ała: banbaUerll, raehnn 
kcwuSrl knpleekte], kort 
•pondenejt handlowe) — 
Ueoogrnrjl, nauki handlu 
nrawa kaligrafii, plaanla 
aa mnszTuach. Po nkoóeae-
alu św iadectwa, Zadajcie 
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RYB Y, Ceny ryb kształtow ały się w  tygo­
dniu ubiegłym  następująco: w hurcie za 1 kg' 
karpie 3.90 zł., w  detalu za 1 kg: karpie żyw e 
4.50 zł., śnięte 3.50, liny  żyw e 5.00— 6 00, 
śnięte 3.50, karasie żyw e 5.00 —  6.00 śnięte 
3.50— 4.00, łososie 14 00, sandacz na lodzie 
6.00, w ęgorz 6.00— 7.00, sum krajany 5 00, 
szczupak śnięty 3.00— 4.00, leszcz 3.50 do 4.00, 
ś lizy  śnięte 5.00. sielaw y, które ukazały się 
na rynku narazie jeszcze w  niew ielkich ilo­
ściach, —  6 00— 7.00, rapy 3.50, średnica 1.50 
do 2.00, drobnica 0.80— 1 zł.

Ruch słaby, oczekują jednak niedługo w ięk ­
szego ożvwiemia. W  pierwszej połow ie w rze ­
śnia r. b. ma być uruchomiona w  W arszaw ie 
w ie lka wędzarn ia ryb, w  której gromadzić się 
będzie duża ilość ryb morskich z połowu na­
szego w ybrzeża  morskiego. P rzy  w ędzarn i o- 
tw arty będzie rów m eż sklep hurtowy dla 
sprzedaży krajowych oraz zagranicznych 
św ieżych ryb morskich.

Za ro b h l robotnicze 
wSI anacii Zjednoczonucb

W ysokość płacy robotniczej w  Stanach Z je­
dnoczonych rosła równolegle ze wzrostem  
wartości ogólnej „ produkcji przem ysłowej. 
W ostatnich 10-ciu latach wartość produkcji 
przem ysłowej w  Stanach wzrosła o 149 proc., 
natomiast ogólna płac zarobkowych wzrosła 
w  tymsamym czasokresie o 175 procent. P rze ­
ciętna wartość produkcji rocznej i robotnika 
w zrosła w  ciągu ostatnich 10-ciu latach ze su­
m y 3.447.84 doi. do surny 6 892.93 doi., jedno­
cześnie zaś przeciętna płaca zarobkowa, pod­
niosła się ze 579.14 doi. na osobą do 1 263.93 
dolarów.

Jeśli w eźm iem y pod uwagę wahania kosz­
tów utrzymania w  Stanacb Zjednoczonych 
i uwzględnim y je p rzy  obliczaniu siły nabyw ­
czej p łacy zarobkowej, to przekonam y się, że 
wzrosła ona o 37 proc. Prawda, iż  wzrost ten 
daje się obserwować głównie i przedewszyst- 
kiem w  tych sferach robotniczych, które objęte 
są organizacją zw iązkową.

Bądź co bądz, ogólny wzrost zarobków ro­
boczych w  Stanach nie daje się zaprzeczyć, 
a idzie on w  parze z ogólnem podniesieniem 
się poziomu wytwórczości.

P rzem ysłow cy am erykańscy są naogół zda­
nia, że w yższe płace zarobkowe opłacają się 
przem ysłow i, pon iew aż przyczyn ia ją  się do 
■w zrostu produkcji, podtrzymują spokoj w ma­
sach robotniczych, w yw ołu ją  wzrost pobytu 
na rynku w ewnętrznym , co z kolei odbija się 
pom yśln ie na stanie produkcji przem ysłowej.

N ie  na leży  jednak sądzić, iż  przem ysłowcy 
am erykańscy obrali świadom ie taktykę pod­
w yższan ia  rtac zarhkowyeh, przew idziaw szy  
z góry jej konsekwencje. Tak nie było i nie 
można wcale p rzyp isyw ać przem ysłowcom  
am erykańskim  zm ysłu przew idyw an ia  na tak 
daleki dystans.

Prawdą jest, iż od stycznia 1914 r. H, Ford 
podw yższył nagle płacę zarobkową i ustanowił 
minimum płacy dziennej 5 dolarów  za 8 go­
dzin pracy. A le, uczyn iw szy to, odchylił się 
gwatłownie od obowiązującej wówczas w  kra 
ju tabeli płac i w yw oła ł tym swoim  krokiem 
ogólne n iezadowolen ie w  sferach przem ysło­
w ych, a nawet i gorące flrotesty. S tw ierdził on 
a posteriori, że metoda jego dała dosaonąłe re­
zu ltaty i że się opłaciła handlowo.

Taktyka Forda była  jednak raczej wyjątkiem , 
n iż regułą w  Am eryce i nie skłoniła do ogólne­
go naśladownictwa. Obecna w ięc zw yzka  płac 
zarobkowych w  Stanach musi być uważana 
raczej jak « skutek działan ia pewnych czynn i­
ków  ekonomicznych, n iż jako rezultat celowej, 
świadomej polityk i przem ysłowców.

R ó tn e  wiadomości.
D OKUM ENT B A R b a R Z Y N S T W A  N IEM IEC­

KIEGO. W  mieście belgijskiem D inant odbyła 
się uroczystość odsłonienia pomnika przy mu­
rze, pod którym  N iem cy rozstrzela li od 14 do 
23 sierpnia 1914 r ,  647 m ieszkańców  Dinant, 
nie w yłącza jąc kobiet i dzieci. Barbairzt ńskl 
ten czyn uw ieczn ia w ielka płaskorzeźba bran­
żow a, na cokole granitow ym , oparta o mur 
tragiczny, a przedstaw iająca trzy  postacie nie­
wieście, opłakujące zw łok i m łodzieńca, złożo­
ne na marach. Na cokole w yry to  na.pis odpo­
wiedni.

Podczas uroczystości odsłonienia tej pam iąt­
ki barbarzyństwa N iem ców  w yg ło s ili m ow y: 
ks. Brabanta, belgijski m inister obrony narodo­
w e j i francuski m inister emerytur

O czyw iście, prasa niem iecka przyjęła w ybu­
chem gniewu wiadomość o odsołnieniu tego 
pomnika, tw ierdząc, że jest „uw ieczn ien iem  
nienaw iści", a zarazem  stara się udowodnić, 
że wstrętna zbrodnia żołdactwa niem ieckiego 
była usprawiedl, wiana, ponieważ belgijscy 
w o ln i strzelcy m ieli ostrzeliwać w kracza ją ­
cych  do Dinant żo łn ierzy  niem ieckich

Za to w ięc rozstrzeliwano Bogu ducha w in ­
ne kobiety i  dzieci.

ZGON O STATNIEGO K A N TA . Z m. Panam y 
donosizą do dzienników  amerykańskich, że w  
rzeczpospolitej panamskiej umarł ostatni po­
tomek w ielk iego filozo ia  królew ieckiego, Em a­
nuela Kanta.

Przed laty  czterdziestu ten praprawnuh w 
prostej lin ji Kanta w yw ędrow ał był ze stron 
rodzinnych i od tego czasu przepadł bez w ie ­
ści.

Teraz dopiero w yszło  na jaw , że cały ten 
c za s . spędził w Panamie, gdzie pod przybra- 
nem nazwiskiem  za łożył sobie plantację kaw y 
i dopiero na łożu śmierci u jaw nił tajem nicę 
swego pochodzenia.

OKk I O IEN ST-^A  a m e r y k a ń s k i e j  P h O-
CEDURY SĄDOW EJ Jak w yn ika z w iadom o­
ści, podanych przez prasę nowojorską, Sacco 
i Vamzfctti m estanow ią wyjątku. Od trzech lat 
juz c iąży  na siedzącym  w  w ięzien iu  chica­
gowskim  Hdsslu Scootfc ie  w yrok  śm ierci za 
morderstwo, dokonane na m łodym  praktykan­
cie aptekarskim. Najstrasznjc jszym  w  tej hi­
storii jest fakt że Scoott znajdow ał się od 1925 
r. aż 4 razy na miejscu kaźni, wykonanie w y ­
roku byw ało  jednak dotychczas stale odracza­
ne ze względów... form alnych W  najbliższym  
czasie ma on znów  —  tym razem , podobno, 
ostatecznie -—  znaleźć się u stóp szubienicv. 
„Tylokrotn ie um ierałem , że śmierci już się nie 
lękam ", tw ierdzi z filozo ficzn ym  spokojem nie­
szczęsny skazaniec.

ZAPO ZN AN IE  W A R TO Ś C I MŁODOŚCI. —
Xm arły komediopisarz francuski Robert de 
Flera słynął ze swoich dowcipnych parado­
ksalnych powiedzeń obficie rzucanych w  to­
ku zw yk łych  rozm ów. N iedaw no prowadzono 
w  jego obecności dyskusję na temat m łodego 
pokolenia Znakom ity autor w trącił się do 
sporu. „M łodość! a w iecie co to jest? Po 
trzydziestu latach praktyki życ iow ej poznaje 
się ca ‘ą jej w artość1 Lecz wówczas jest to 
już spóźnione...!" >—  dodał z odcieniem  m elan­
cholijnego żaiu.

Odpowiedzialny redaktor
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